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n i  A a - U  d U l I l U ł i l l  7 30 osób. Muzyka ilustruje treść obrazów. Początek o Łr. 5 po. W e  wtorki i so

Przyjazd Jego Cesarskiej Mości do pierw, 
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„LA 01 E“.
Tygodnik społeczny, artystyczny i literaok?

p o d  k i e r o w n i c t w e m

jSarius-^ry £eblond.
uLa vie’
„U ¥16

W ychodzi w Paryżu, i-szy  numer ukazał się w d. 24 lutego
11. st. bież. roku.

I? jest pismem przyjaciół Francy; i francuzów, którzy
się interesują rozwojem literatury, sz;ukt i myśli ludz 

kiej w św iecie całym,

?J ma za zadanie zaznajamiać swych czytelników ze
wszystkiem, co jest siłą i postępem w życiu krajów  i 

narodów.

U i/ jn il pomieszcza artykuły pióra najw ybitniejszych pubłi
* lu  cystów  i utwory literackie oryginalne, portrety oso­

bistości, ns których zw rócona jest uw aga świata, sprawozdania z 
ruchu artystycznego 1 literacikego, najnowsze wiadomości ze w szy­

stkich dziedzin życia ludzkiego.
Każdy numer ,L a  v!eu liczy 33 strony druku, zawiera także ilu­

strac je  poza tekstem.
Rocóma prenumerata „I.a  v je" w ykosi 25 J jjft  10 rubin. 

Prenumeratę „L.a vic* przyjmuje w  Ih a irjfiesi l^ S a k cy a  ,L a  vie* 
£ 8 t v*ue $ i» :z a r£ n e

W K i jo w ie  księgarnia In ta ik o w a k ie g O f  K p e t z u z a
ty k  m  2 9 .

Z ł a m a n i a ,  z w i c h n i ę c i a )  i a o h ia a .

P I S Z C Z A N Y
n a  I S f ę s f z e c b  ( P o s t y e i t ] ,

najsilniejsi® w E iro p ie  termy siarczano mułowe, w wysokim stop­
niu radioaktywne (temp źródeł 67’ C.). Znakomite wyniki leczni 
Cze w cierpieniach stawów i kości, w  reumatyzmie, po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, artritis, nerwobólach, zwłasz 

cza w  ia o h ia a  Stosowanie kąpieli i o k ła d ó w  b ła & n y o h . 
Urządzenie tak co do mieszkań ja z  1 kąpieli od n a j t ą  t-a c y c h  

aż do S u k (t,u a o w :;ch  W ykwintnie urządzony Grand Hotel Roy3l, 
winda osobowa do wtaczania w ózków  z chorymi

H o te l T e r m ia  P a l a o e .

W  r. b. otwarty został zbytkow nie urządzony Hotel T er 
mia Pałace (na 300 osób), p o łę o a o n y  korytarzem  z nowo-wy 
stawionemi łazienkami (400 kabin). Pokoje z łazienkami 2 wodą 
termalną. Instytut terapeutyczny na miejscu.

N o w e  p o t o c z e n i a  k o l e :o w e i  z W arszaw y 15 godzin, 
7. K rakow a -8, do W iednia 3, do Pesztu 3 i oói. W szelkich infor- 
macyi udziela lekur zakładowy. Dr. A l e k s a n d e r  T e io h m a n , 
zim ą— Kraków, W olska 30, latem Piszczany „Y illa  Trianon", albo 
Zarząd zdrojowy. Zakład cały  rok otwarty. Frekwcn. 16000 osób.

I Z ła m a n ia ) sw ro h n ię o ia , iao h ia a . al39 I
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DZIEJE POLSKI
D-ra Feliksa Kanesznego.

a lew y, &o łlnttracyi Illnlćza, duża 
r a p a  Falski z p a iz la łe a  pa w®je 
wództwa. Cena dla prenuw erateriw  

.Dziennika K ljewtkicfe":

—  Rb. I kop. 6 0  ——
(w ozdobnej oprawie).
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D z ie n n ik  3 (ijo w s k i
Pismo polityczne, społeczne i literackie.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PiSilO POLSKIE NA RUSk
„Dziennik Kijowski41 wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i a programom politycznym niezmienionym,
, Dziennik Kijowski44 w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dw/jch przede wszystkiem działach: in fo r m a c y j n y m  g l i te r a c k im *
W  dziale czytelnicy „Dziennika Kijowskiego** będą obsługiwani przez szereg

^ la s ir ^ c h  A g em cy i t e l e g r a f „Dziennika**, mieszczących się we w s z y s t k i c h  W ię­
k s z y c h  m ia s t a c h  w  k r a ju  i za^raB ^scąp jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną.

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika** szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W  dziale l i t e r a c k i m  „Dziennik Kjiowski** drukować będzie:

I i i s t Ó W  Z A f r y k i "  ^Wład. Rodowicza

J

O P U ŚC IŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  X ty

C e n a  z e s z y t u jk o p ,  S5 i z  p n e s y łk g J k o p >  4 0 .

dalszy 
ciąg =

TR E SC :
f)pis pobyiu S t a ^ ła w l  Augusta w  
Grodnie.— Dzieje rządów  Tutołmina 
i Repnina.— W yroki smoleńskiej Ko 
roisyi śledczej. — W ykaz majątków 
skonfiskowanych i sekwestrowanych. 
R ys statystyczny, Charakterystyka 
systemu podatkowego i orgacizacyi 
poczt.— Początek zarysu spraw y w łoś­

ciańskiej na Litwie.

IL U S T R A C Y E  i P O R T R E T Y : 
lanusz Stanisław Iliński, generał-ins- 
pektor K aw aleryi narodowej. —  A le

b^andna z Engelhardtów hr. Ksaw c 
rowa Branie. a —  Ks. Aleksander 
Pezborodko. —  Ludw ika z Sosnow ­
skich ks. Józefa Lubom irska.— Stani­
sław  Jundziłł, prof. Uniwersytetu W i­
leńskiego. —  Biskup Adam  Narusze­
wicz, historyk i poeta. — Kurdula z 
Kom orowskich T eodorow a Potocka. 
Jędrzej Śniadecki orof. Uniwersyte 
tu W ileńskiego. — Franciszek je lsk i, 
m arszałek trybunału W  Ks. Lit — 
Z  książąt Massalskich W inćentowa 
Potocka. —  Mapa trzech podziałów

Polski (oddzielni
pod

df.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena zeszytu kop 2 ó , 
z przesyłką kop. 30. 32?

Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi" na 6 
12 i 24 zeszytów przyjmują Atfministracya „Dziennika Kijowskiego1' w Ki 
jowie Kreszczatyk Nr 38, oraz wszystkie księgarnie w kraju i za granicą

Sxoa tu ie  «n i i * .

Cykl wrażeń 
artystycznych

E ^tZ E G O ŻUŁAWSKIEGO z pod włos­
kiego nieba

t .

11l
„Dziennik Kijowski  ̂ zapewnił sobie ponadto współpracowuictwo p i e r w s z o r z ę d n y c h  sił na­

szych literackich i naukowych.
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego^ będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania 

po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieją Porozbiorowe Litwy i Rusś!‘ —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska"— FELIKSA K0- 
= =  NECZNEGO; „Rok Polski” i „Encyklopedya Staropolska”— ZYGMUNTA GLOGERA.

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kij o wskiego44 pozostają niezmienione:
W kraju 12 rb. rocznie, 6  rb. półrocznie, 3  rb„ kwartalnie, 8 rb. miesięcznie.
Zagranicą m  „ „ 9  „ 4  5 0  „ ISO  „

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal

ZIARNO
n a jt a ń s z e  ? i s i o  ty g o d n io w e  dla  rodzin  po lsk ic h  

Pod redakcją S T A N IS Ł A W A  BEŁZY.
W  ciągu roku daje 53 numery bogato ilustrowane i 1 a to­

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych.

m & n m  pm kieszczjii
Kroniki społeczne, przegdądy polityczne, wspomnienia 

historyczne, rocznice w olkSh zmarłych, powieści i no­
wele, oryginalne i tiomaczone, poezye, artykuły przyrod­
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i humorystykę

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

w Warszawie aa Prowincyi

Rocznie . . . .  R b, 5 —  R ocznie . . . .  Rb. 6 —

Półrocznie . . .  a 2 50 Półrocznie . . .  e 3.—
K w artalnie . . .  , 1 . 2 5  K w artalnie . . .  a 1 5 0

Za granicą; Rb 8

piękną oprawę dodatków ze złoceniem pobieram y R b. a
rocznie.

A D R E S :  W a r s z a w a ,  R e w y - S w ia t  N r. 7 0 . 

T e le fo n  2 7  7 3 .

Na żądanie w ysyłam y numer okazow y 4855
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W ogniu.
Z  różnych stron spr.dają na r a s  w  cza- 

sach ostatnich ciosy dotkliwe. Z  różnych stron 
podnoszą się przeciwko nam glosy nienawiści 
Niema, zdaje się, takiego zakątka ziemi pol­
skiej, gdzie by nie istniała jakaś drażliwa, nie­
pokojąca, niebezpieczna „kw estya", której żądło 
jaw nie czy skrycie przeciwko spraw ie polskiej 

jest wym ierzone.
W  Berlinie przechodzi now a ustaw a o 

popieraniu niem czyzny na kresach wschodnich 
państw a pruskiego. W  Petersburgu rosyjska 
Izba w yższa z niebywałym  dla niej pośpiechem, 
z gorączkow ą niecierpliwością kończy dzieło 
przez Izbę niższą chwalebnie przeprowadzone a 
maiące na celu oderwanie Chełm szczyzny od 
K rólestw a kongresow ego. Do tych wielkich 
aktów rządów i ciał praw odaw czych chwili 
estatniej dostrajają się prndy, idące od naro 
dow ości z nami sąsiadujących, od tych, których 
kiedyś za najbliższych sobie uważaliśm y i od 
tych, których zaw sze w rzędzie w rogów  naszych 
znajd^wal-śmy'. Rusin:. litwini, żydzi, niemcy
rosyanie 'szyscy, z szczególną w ostatnich
czasach zawziętością prowadzą kampanię prze­
cin k o  polakom, oskarżając ich o zam ysły i czy­
ny zbrodnicze, o ucisk słabszych, chęć pano­
wania, nielolerancyę religijną, o wszystkie 
zbrodnie, jakie m ógłby popełnić naród upojony 
zbytkiem siły, szalem zw ycięstw a.

Co te oskarżenia są warte, wiem y dosko­
nale A le  naogół nie umiemy sobie wytłum a­
czyć skąd się bierze ta niesłychana naganka 
dlaczego taką nienawiścią dysza, nasi przeciw­
nicy, niedawni bracia i w spółobywatele, dla­
czego dław i nas nieubłagany system  rządowy 
i dlaczego nas, spokojnych, cichych i bier­
n ych— acb, tak biernych— szkalują jako żywioł 
niebezpieczny, spokojow i publicznemu i bezpie 
czenstwu ogólnemu zagrażający.

I, nie rozumiejąc, gdzie jrst istotna tej 
ogólnej nienawiści przyczyna, skłonni są itte- 
klórzy wśród nas do szukania jej w  błędach 
własnych, w  nieumiejętnej, drażniącej, niereal­
nej czy ryzykow nej polityce. W idocznie źle po­
stępujemy, widocznie— mówią ci autokrytycy —  
nie idziemy dobrą drogą; może— dodają nieraz 
po cichu— racyę mają ci, co składają ośw iad-’ 
cien ia  a la Szeheko, może to jest właśnie po-, 
lilyka realna, to znaczy nic do ciosów i zatar­
gów , ale do korzyści i spokoju prowadząca?

Takie glosy, frwoźfiwie, wstydliwie, cżł- 
sami się podnoszą. W  wirze wyczerpującej w ił-! 
ki, której wyniku nie widać, pod obuebem rs>- 
zów  coraz silniejszych, od których nie sposób 
się uchronić, w codziennej szarpaninie bez 
w yjścia słabną nieraz serca, i tchu braknie, 
i nadzieja zamiera i lęk ogarnia, A  wtedy, pod 
strachem i bez nadziei, lęgną się myśli złe o 
spokoju, o wypoczynku, o dobrobycie...

I nie chce się dopuścić, w takich chwilach 
zwątpienia, do znużonej świadomości pytania: 
c.rem trzeba będzie ten spokój i dobrobyt oku­
pić?

W  tera pytaniu jest sedno spraw y. W  tem 
pytaniu dzisiaj koncentruje się w łaściw ie kwe­

stya polska.
C zy polacy wytrzym ają walkę, oey w y ­

trw ają, czy też dla spokoju i dobrobytu zgo­
dzą się na cenę proponowaną? A  jaka jest ta 
c n a— 0 tera wiedzą dobrze w rogow ie nasi, ale 
często nie wiedzą, łub nie chcą wiedzieć ci 
wśród naszego społeczeństwa, którzy tęsknią 
do spokoju, do polityki, pokojowej i korzy- 
s ’nej

O tóż czas byłby wreszcie,żeby w szyscy wśród 
naszego społeczeństwa jasno zdawał i sobie spra­
wę z tego, że takiej polityki obecnie prow adzić

nie sposób, jeśli się chce pozostać sobą, jeśli 
się nie wyrzeknie naturalnego postulatu— egzy- 
stencyi zbiorow ej t. j. narodo wej.

Kiodw rmT’ ; u^rcr^Ay TirziąSĆ

nie możemy, jean s -9 pnzu»u*jc m ogą: św iado­
mej, umiejętnej, uporczywej obrony.

T a k a  obrona jest także walką, od 
której nie chronić się ale do której zapra­
w iać się należy.

Zapraw ieni, zahartow ani łatwiej odparow y­
wać będziemy zadaw ane nam ciosy

A  ostatecznie musi nadejść chwila, kiedy 
i przeciwnik się zm ęczy i wyczerpie.

W tedy będzie czas na inną politykę.
Dziś jest tylko jedna— polityka samoobro 

ny, walki o egzystcncyę, która musi być pro­
wadzona przy akompaniamencie zawistnych 
nienawistnych głosów  tych, kiorzy Istnie fu a na 
szego nam zazdroszczą lub się g o  obawiają.

Nie wińmy siebie za to, żc chcemy żyć.

(b)

(w komhyi chełmskiej Pady Państwa).

P. M eysztowicz zaznaczył na wstępie, że 
projekt ma styczaość nietylko z Królestwem  
Polskiem, ale i z krajem zachodnim, ponieważ 
projekt rządow y proponuje oddanie Chełm­
szczyzny pod zarząd gen.-gubernatora kijo- 
wśkiego i mają być zaprowadzone w nowej gu- 
bernii praw a wyjątkowe, których skutków do­
św iadczyli polacy w kraju zachodnim na w ła­
dnej skórze i o których wiele mieliby do po 
wiedzenia.

M ówca rozwinął myśl, że jest w ogóle 
przeciwnikiem istnienia gen  gubernatorstwa ki­
jow skiego, a z*tem nie może być zwolennikiem 
rozszerzania zakresu jego działalności. Co do 
speeyalnych ograniczeń, to m ówca poruszy je  
przy czytaniu szczegółowcm ; zaznacza jedynie, 
że praw a w yjątkow e zaprowadzono po powsta­
niu w kraju, gdzie było 10% ludności polskiej, 
a teraz zamierzono je wprowadzić tam, gdzie 
jest bez porównania w iększy odsetek polaków 
i gdzie żadnych rozfuchów  nie było. Tutaj m i­
mochodem m ówca stwierdza, j?,k trudno jest 
określić, ile jfesl w kraju polaków i rosyan. 
Analizując statystykę ludności katolickiej i p ra ­
wosławnej łc granicach projektowanej przez 
rZąd i D osię  now ej gubernu, mówca dochodzi 
do wniosku, że o ile jeSt m ożliwe określenie 
liczby katolików 1 praw osław nych, o tyle b a r ­
ci :o trudno jest coś wnioskow ać o liczbie p o ­
laków i rosyan.

Poddaje też mówca surowej krytyce sta­
tystykę urzędową, gdyż o liczbach wprost mó- 
w ć  nie można. D ziw ny też jest pod tym wzgle 
dem memoryał ministerstwa spraw wewnętrznych, 
który na str. 3-ej identyfikuje katolików i pola­
ków , a na sir- 20-ej całkiem odmiennego jest 
zdania.

Osobiście m ówca jest przekonania, że. 
nietylko religia, ale naw et język nie zawsze, 
jest oznaką narodowości, czego najlepszym  d o ­
wodem jest Irłandya, gdzie ludność za wyłą-' 
czeniem kilkunastu tysięcy górali mówi poj,An­
gielsku.

Przechodząc do treści projektu, p . Meyszto-i 
wicz podziela zdanie M. K ow alew skiego, że 

! projekt tego praw a przypomina praw o z d 22, 
grudnia 1789 r. o podziale Francyi na depar­
tam enty, zaznaczając, że jednak wtedy, dzieląc 
prowincyc na departamenty, w  ogromnej w ię­
kszości w ypadków  uszanowano utworzone hi­
storycznie granice daw nych prow incyi, t, j. Iwo 
rzono kilka departamentów, i le  z jednej pro 
wincyi.

B y ły  jednak wypadki naruszenia gran: 
prow incyi,— i o tym akcie T a ia c  mówi, żc z 
wszystkich przestępstw rew olucyjnych w sto ­
sunku do Francy i to właśnie było przestę­
pstwem  n&jwiększem. T aine między innemi u-, 
Łrzymuje, że departament, albo naw et gmina,, 
po takim podziale nie czują, że są ciałem na­
turalnym i sulidarnem.

Dalej m ówca staw ia zapytanie, do czego 
dąży niniejszy projekt, i odpowiada: najpierw
tw orzy się  now a gubernia, a narusza się grn- 
nicc 3 gubernii, poniew aż i gub. łom żyńska

zmieni się. Następnie istnieje zamiar utw orze­
ni* nowych pow iatów , zmienienia granic in­
nych, tak że tylko 7 pow iatów  pozostanie n ie­
naruszonych, a 12 będzie podz:clonych.

A le  i tego niedość— nawet gminy ulegrą 
kawałkowaniu, wykonanie zaś tego p o z-s law :a 
się ministrowi, ponieważ sami a u to ro w i pro­
jektu nie mogą się w daw ać w  te w c z e g ó  y. 
U legną zmianie granice okręgów  sądow jeb, 
jak zaś na tego rodzaju Spraw y zapa ry w a o  
Snę istniejące praw o, z i  dowód może posłużyć 
okoliczność, że aby zmienić „stan policyj ny-', 
należało uzyskać N ajw yższe pozwolenie. Sio 
wem, inaczej, jak pogwałceniem  przyzw yczajeń 
ludności miejscowej tego nazwać nie raoź.aa; 
jest to akt destrukcyjny, o którym można co 
najmniej powiedzieć, że z konserwatyzm em  n ie­
ma nic wspólnego.

Dalej m ówca podkreśla, że w R osyi istnie­
je  dziwna teisdeńcya zmieniania wewnętrznych 
granic historycznych nietylko co do Chełm ­
szczyzny, wSzak mówiono i o kilku powiatach 
gub. suwalskiej i przyłączeniu ich do gub. ko 
wieńskiej. B yłoby to wprawdzie przejściem od 
grłanic historycznych do granic etnograficznych 
czy byłoby to jednak połączone z poszanowa 
uiern praw  narodowości, m ów ca bardzo wątpi 
Nie można rów nież pominąć, że wszystko to 
nie obejdzie się bez znacznych kosztów, raó 
wiono tu o milionie rubli, ale więcej będzie 
kosztowało jedynie przeniesienie gubernii do 
Chełma, jtż c li zaś dołączym y do tego utworze 
nie now ego powiatu, nowe granice gmin i o- 
kręgów  sądow ych, to Wydatek 3 — -5  milionów 
rubli nic będzie bynajmniej zbyt w ygórow any 
Poza tym wydatkiem 1 razowym , projekt p o­
ciąga za sobą rozchody stałe, jak utworzenie 
osobnego oddziału przy kijowskiej izbie sądt - 
wcj. C z y ż  nie szkoda w obec lego pieniędzy 
na rzeczy, nie mające żadnego celu? O  nic 
dogodnościacb strategicznych m ówca nie wspo 
mina, ale zw racali na to uw agę gen -guberna 
torowie; wobec zaś w ydatków  koniecznych, 
choćby na armię, w w y d a ja n iu  pieniędzy na 
cele reprodukcyjne należy być baidzo oglę I- 
nym.

K s A leksy Obolenskij w skazyw ał, że u- 
sianowienie gubernii chełmskiej w granitach 
Królestw a Polskiegcf jes-t potrzebne dla gen.- 
gubernatora w arszaw skiego, który w całym szc 
regu rozporządzeń musi wskazywać, czy one 
się do Chełm szczyzny stosują. Nie wdając się 
w ocenę, o ile trzeba tw orzyć n  stą gubernię, 
mówca zw raca uw agę na skutki tego projektu, 
jak go przedstawiają rząd i Duma, t. j. z w y­
dzieleniem z Królestw a. Pow staje now a guber 
nia z zarządem odmiennym, aniżeli w guber­
niach Królestw a Polskiego i kraju zachodniego. 
W iem y dobrze, że oprócz Królestw a Polskiego 
i gub. nadbałtyckich specyalne praw odaw stw o 
obowiązuje w gub. poltawskiej i czernihowskicj 
(statut litewski), że w kilku powiatach gub. be 
sarubskiej obowiązuje kodeks Doniczs i Arm a 
napula. Kaukaz ma znów  inne osobliwości, 
przez utworzenie gub. chełmskiej powstanie 
nowa jednostka adm inistracyjna z odmiennemi 
całkiem właściwościam i i przy wydaniu jakie­
goś praw a czy przepisu zawsze powstaje p yta­
nie, czy i jak należy w danej miejscowości sto 
sow ać, na co w skazyw ał nieraz i p Kobyłin- 
skij w komisyi wniosków praw odawczych. Sza 
nując osobiście te właściwości odrębnych nLej- 
śiow óści, m ówca zapytuje jednak, czy należy 
tw orzyć sztucznie now e jednostki, rządzone spe 
cyc.inemi prawami.

X V  Chełmszczyźnie pozostanie kodeks N a-1 
poleonż, organizacya policyi, gmina wsrechsta- 
aow a, hipoteki, Tow arzystw o kredytow e, war­
szawski okręg wojenny, natomiast ma być. 
w prow adzony cały szereg praw w yjątkow ych 
z kraju zachodniego, sąd przysięgłych z gub. 
wew nętrznych, w j dział statystyczny i t. d. Ia- 
stytucyi ziemskich, w yborów  do R ad y Państwa 
i całego szeregu innych spraw  dany projekt 
rfie rozstrzyga. W  każdym  razie  jest to  usta­
nowienie now ego zarządu, nad/w yczaj skompli­
kow anego, orgauurcyr. nowej jednostki admi-1 
m stracyjnęj, nad którą się należy poważnie za- 
stanowic, aby nie zaprowadzić szeregu sprzecz­
ności. M ówca zapytuje, jak się to  odbije ha 
m iejscowej ludności, która w pew nych sp ra­
wach musi się udawać do Petersburga, w in ­
nych do W arszaw y, a znów w innych do K i­
jow a, Żytom ierza, a nawet Lublina (w spra 
wacb, dotyczących wyznania). Mieszkańcy staną 
się formalnie podróżnikami; że zarobią na tem 
koleje, to nie ulega wątpliwości, ale to znów 
niema nic w spólnego z eentralizacyą władzy, 
do której zw olen nicy projektu zazw yczaj dążą.

Na tem nie wyczcrpuią się wszystkie nie-j 
dogodności, w ypływ ające z projektu; nielegsl- j 
n< ś:i, o których wspominali m ów cy poprzedni.’ 
Ale dlaczegóż, potrzebny jest projekt? W sVa 
żują 3 m otywy potrzeby wyodrębnienia. 
Pierwszy —  to przeciwdziałanie polonizacyi, w 
którą mówca Stanowczo nłe w ierzy. P rzeciw ­
nicy nasi Utrzymują, że śZcrzĄ ją w yższe sfery,' 
ale przecie wraz z dem okratyzacyą mas kraj 
nabiera charakteru tych mas bez żadnych praw 
wyjątkowych. Czytając memoryał ministerstwa 
spia w w ewnętrznych, m ówca dochodzi do w nio­
sku, że obrona żywiołu rosyjskiego redukuje 
się do praw w yjątkow ych względem polaków; 
nie jest to zatem obrona przed polskością, ale 
rusyfikacya. P. R ogow icz powołał się na ma- 
tćryały synodu, żc narzędziem polonizacyi są 
małżeństwa mieszane, ale na to należy odrzec, 
ż.e jest to co najw yżej broń obosieczna. Drugi 
motyw wyodrębnienia jest ten, że jakoby nie 
można bez tego wprowadzać samorządu ziem 
skiego i miejskiego w K rólestw ie Polskiem, ale 
uznana w zasadzie fjksacya liczby radnych i 
kurye narodowościowe, przeciw którym w alczy­
łem, chyba dostatecznie zabezpieczają praw a 
rosyan.

Trzeci m otyw wreszcie polega na konie 
ćzności dodania otueby (obodreBje) żywiołow i 
rosyiskiemu. Jest to, zdaniem m ówcy, zw ykle 
nieporozumienie; wszystko Łam już jest rosyj 
Skie, lub W rękach rosyan; gen.-gubernator jest 
rosyaninem, administracya, szkoły, bank w ło ­
ściański, protegujący rosyan, a odm awiający 
pożyczek polakom, w ysokie pensye duchowień 
stwa praw osław nego. Na jeden kościół kato­
licki w gub. lubelskiej i sedleckicj przypada 
cztery cetkw ie, a w Chełmszczyźnie stosunek 
ten jest jeszeże w yższy. Czegóż więc jeszcze 
brak dla dodania otueby ow ej— chybs zaniknąć 
wszystkie kościoły.

K tń cząc, fnówca stwierdza w projekcie 
zadziwiający brak zaufania rządu nie tylko do 
społeczeństwa polskiego, ale i do gen -guber 
natora, do rosyjskiej administracyi, ruskiej lu­
dności, o której sądzą, że tak łatwo zmienia 
rełigię i narodowość. Stw ierdza brak ufności 
do duchowieństwa praw osław nego, o której 
projekt: zda się jest mniemania, że ludności tej 
w jej wyznaniu utrzymać nic jest w możności 
Mówca jest przekonany, żc choć zmienią się 
granice, to ludzie pozostaną ci sami, stąd w nio­
sek, żc projekt jest pozbawiony wszelkich pod 
staw realnych.

mm
Statystrka lu te s l 

w obwedzlt poznańskim.

Z e Względu na ustawę, zezw alającą na urzą­
dzanie zebrań polskich jedynie w  powiatach, w  któ­
rych polacy stanowią conajmniej 60 procent ludno 
ści, -urząd statystyczny pruski poczyna ogłaszać już 
teraz szczegółow e wyniki ostatniego spisu ludności 
z r. igtoj o ile dotyczą dzielnic polskich.

Najpierw ukazała Się statystyka ludności w  o 
kręgu regencyjnym  poznańskim. W ynika z niej, że 
okręg ten liczył dnia 1 grudnia 1910 roku głó w  
1,343864. Na tę liczbę ogólną było: ludności pol­
skiej 900 274, niemieckiej 427,017, osób m ówiących 
w  życiu ptnocznem po polsku i po niemiecku 6 867. 
Reszta (1,645) przypada na inne język '.

Okazuj* się więc, że polacy w  tym obwodzie 
regencyjnym  stanowią dwie trzecie wszystkiej lud 
uoscri. Mają oni przew agę bezwzględną zarówno 
po wsiach, jak  w  miastach. W  Poznaniu było osób 
m ówiących po polsku 89,35 r, P ° niemiecku 65,319, 
t. zw. dwujęzycznych 1,311; w e w szystkich miastach 
obwodu poznańskiego: m ówiących po polsku
24 )>959> P° niemiecku 210,442, „dwujęzycznych" 
3,211, W  gminach wiejskich obwodu reg. pornań 
sk'teg« stosunki są znacznie korzystniejsze dla po­
laków . Tam  naliczono osób m ów iących po polsku 
446,915, po niemiecku zaś tylko 177,917, obok i,co8 
„dw ujęzycznych".

Pomimo tej w ielkiej przew agi ludności pol­
skiej, istnieje jednak 10 pow iatów  na ogólną liczbę 
28, w  których ludność polska jilie slknbwi 60 p roc, 
w ym aganych do urządzania zgromadzeń polskich. 
Są to okręgi następujące.

Foznań miasto, Oborniki, Międzychód, Skw ie 
rzyna, M iędzyrzecz, Nowy Tom yśl, Babimost, 
W schowa, Leszno i R aw icz. W  Poznaniu brak po­
lakom do uzyskania praw  urządzania zgromadzeń 
polskich 4,664 osób, w  pow. obornickim tylko 389.

3itstytueye polskie 
v  Petersburgu.

„D z‘ennik Petersburski" zamieszcza w 
dalszym ciąg u  szereg interesujących sp raw o ­
zdań z instytucją polskich w Petersburgu. C ie ­
kawsze ustępy z tych sprawozdań poniżej przy­
taczamy.

Z w i ą z e k  p e ł s k i  l e k a r z y  i p rzy rw «  
ńln ików .

Ustaw a związku polskiego lekarzy i p rzy­
rodników w  Petersburgu została zaregestrow ana 
15 maja 1907 roku

„Z w iązek", jak głoszą zasadnicze punkty 
rzeczonej „U staw y", ma dość obszerne > nader 
poważne c.elc i zadania. Dąży ori wszelkim i 
środkami do jednoczenia się lekarzy i p rzyro­
dników na polu wszechstronnego opracow y­
wania zagadnień ze wszystkich dziedzin czyste­
go i stosow anego przyrodoznawstw a, nauko­
wej i praktycznej m edycyny i pokrewnych im 
gałęzi wierL’ -, objęte więc są przedewszystldem 
jak nauki ..runiczne, tak i rolnicze. W  zakres 
jego  działalności wchodzi dalej badanie i stu- 
dyow anie Polski i przyległych do niej prow in- 
cyi pod względem przyiodozitaw czym  i zd io -  
wotno-lekarskim, krzewienie śród społeczeństw a 
wszelkich wiadomości ze slery przyrodoznaw ­
stw a, hygieny i madyeyny wogóle, a w szcze­
gólności tyczących się Polski, jak rów nież d zia ­
łaczy polskich na polu uacrki i kultury Do z a ­
dań jego  należy także współdziałanie iustylu- 
cyom rządowym, społecznym i naukowym, a 
także osobom prywatnym  przy roztrząsaniu 
spraw ze wszystkich gałęzi m edycyny nauko- 
wo-praktyezriej i przyrodoznawstw a, o rg a n izt- 
wanie pom ocy Ickarsko-zdrowotnej, troszczenie 
S;ę o polepszenie bytu i położenia zarów no le ­
karzy, jak i przyrodników i używanie wsze'- 
kieb zabiegów  w celu godzenia spraw ich s ta ­
nu ze spolecznemi.

W  ciągu pięcioletniego sw ego istnienia 
śród warunków, niezupełnie sprzyjających dla 
normalnego rozw oju wszelkich instytucyi z p o ­
dobnymi celami i dążeniami, nic mógł 1 on ro ­
zw inąć się jeszcze w całej pr łni tak, jak mu 
na to zalegalizow ana „U staw a, w zupełności 
dozwala.

Pomimo jednak wszelkich niezbyt k o rz y ­
stnych w pływ ów  i okoliczności przyznać nale­
ży, że „Zw iązek* jest jedną z placów ek kultu­
ralno-obywatelskich t naukoW o-spolecznych nic 
tylko tutejszych, lecz i w ogóle polskich, k tó ­
re wiernie i sumiennie spełniają głów ne i za sa ­
dnicze sw oje posłannictw o— stać na straży c z y ­
stości języka 1 całości dorobku um ysłow ego na 
obczyźnie, dbać o ich rozwój i rozkwit, krze­
pić ducha w ciężkiej walce o byt i chlcb po- 
w szedri i uszlachetniać wszelką pracę z a w o ­
dową.

Przy związku istnieje obecnie pięć w y ­
działów: przyrodniczy, Iakarski, stosow anego 
przyrodoznawstw a ttecbniczny), farm aceutyczny 
i odontolog cztiy ^stomatologiczny). Nadio do 
składu jego  należy osobny komitet budow y 
szpitala polskiego w Petersburgu m ający za 
głów ne zadanie zebranie specyalncgo a? ten 
cel funduszu, a następnie wzniesienie osobne­
go gmachu, gdzie znalazłoby się także pomie­
szczenie i dla samegń , Zw iązku", a także dla 
jego biblioteki i przyszłych pracowni, muzeum 
i ambulatoryum.

Dotychczas „Zw iązek" stale korzysta z 
łaskawej gościnności „O gińska Polskiego*.

W  „Zw iązku*, jak rów nież na powyżej 
wzm iankowanych jego  odzicinych wydziałach, 
odbyło się dotąd ogólctn 62 posiedzenia, ż k tó­
rych 2 przypadło na organizacyjno inaugura­
cyjne, 21 b jio  ogólnych (lub połączonych 
wszystkich wydziałów) 1Ś na w ydziale lekmi- 
skitn, 12 ńa w ydziale technicznym  (stosow ane­
go przyrodoznawstw a), 5 —  na farm aceutycz­
nym i 4 — na przyrodniczym . Niezależnie od 
togo odbył się cały szereg posiedzeń rady 
„Zw iązku* i komitetu budow y szpitala, oraz 
oddzielnych czasow ych komisyi, w yznaczonych, 
lub obranych przez „Z w iązek".

W ydziały  lekarski i przyrodnicy „Z w ią z­
ku* istnieją od czasu pierw szego inauguracyj­
nego ogólnego posiedzenia, które się odbyło w 
3 m iesięcy po zalegalizow aniu „U staw y", t j.

M e r n  Dubiecki.
9)

(1 3 5 3 —1 8 6 0 ) .

  1
T o  ognisko rozniecać się zacięło  około r. 

1857 i daw ało znaki życia w ciągu lat trzech, 
do r. 1860. W yjazd  K raszew skiego ostateczny 
do W arszaw y, a niemniej i inne okoliczności 
sprawiły, iż życie um ysłowe i społeczne Ż yto ­
mierza, w brew  przypuszczeniom  optym istycz­
nym o przyszłości m iasteczka przygasać zaczęło 
i wkrótce zagasło. Efemeryczne znaczenie kul­
turalne, którego uprzednio i nigdy już później 
nie posiadało, wyłącznie Kraszewskiem u za­
wdzięczało.

Po jego osiedleniu się, zaczęli tam osia­
dać, lub często gościć chwilowo, pracow nicy 
na polu literatury i miłośnicy w iedzy i w yb i­
tniejsi ziemianie trzech prow incyi. Do miejsco­
w ych literatów, M aksym iliana Jakubow icza b. 
prof. ua. m oskiewskiego ( f  1853 r.) Edw. Gal- 
Jego, lekarza, Jana Prusinow skiego, prawnika, 
przybyw ają na stale: K a z iu . Kom ornicki, A n  
toni Pietkiewicz (Adam Pług), A pollo  K orze­
niowski. Aleksander Groza. O siadają ludzie już 
oddawna używ ający z różnych w zględów  ro z­
głosu, w szerokich kołach prow incyi, jak b. 
naczelny lekarz wojsk polskich z r. 1831 —  z

tego powodu „generałem " nazyw any, K arol
Kaczkowski, praktyk, używ ający dużej wzięto 
ści; z:emianin zacny a ze możny, pragnący pra­
cow ać na polu społecznem , L eon Lipkow ski;
późuicj nieco miody, niezw yczajnych uzdolnień, 
lekarz Fortunat Nowicki, w noszący z sobą d u ­
żo zapału do każdej pracy kulturalnej.

Na tym szeregu nie kończy się grupa lu­
dzi wybitnych, których często w ów czas na bru­
ku żytomierskim w idyw ano. Zaglądali tam: z
U kraianego Polesia Erazm M ichałowski, z W i-
śniowca W łodzim. hi. de Broel Plater, z pod 
Berdyczow a Eustachy Iw anow ski (En. Hele- 
niusz), z K iw irzec pod Luckiem, m arszałek łuc­
ki, W incenty Piotrowski, z K ijow a, miody po- 
etś, Leonard Sow iński i wielu innych. Przesu­
w ały się przez miasteczko i dłużej tam niekie­
dy przebyw ały postacie z lat daw no minionych, 
wracające z w ygnań W schodu lub z em igra- 
cyi, Z Zachodu: lekf-rz A ntoni Beaupre, G aspar 
M aszkowski, Rabccw icz, A ntoni Pawsza; ci do 
grupy wschodniej należeli; a z Zachodu dwaj 
Budzyńscy, W incen ty i Michał Tespezyusz Du­
biecki, Iw anow ski i inni. G dy Maszkowski, po 
pow rccie z D aury i Nerczyńskiej po raz pierwszy 
ukazał a:ą w loży teatru —  w szyscy wstali: 

chciano w ten sposób sw oją łączność z prze­
szłością okazać i oddać hołd cnocie bojowej i 
obywatelskiej

Zdarzało się wreszcie, i to nierzadko, że 
i z dalszych okolic, z głębi R osyi, zaw adzali o 
-y to mierz chwilowo ludzie znzni na polu nau

już w r. 1858 Dyla dokonana— i odczytyw ał jej 
ustępy Kraszewskiem u ■ Zbyteczne dodawać, 
iż przy tak znaczaera ożyw ieniu ruchu i myśli 
w miasteczku przybyw ały dla rozryw ki, dla sto ­
sunków tow arzyskich liczniejsze zastępy z pro­
wincyi, dalszej bądź bliższej, i mnósLwo i-di ko 
latało do pracow ni w ielkiego przyw ódcy życia 
um ysłowego, niespodzianie pow stającego tam, 
gdzie do niedawna było uśpienie zupełne

T a  ostatnia falanga znajom ych, lub niby 
znajomych z pow iatów  praw dziwem  dopuszcze­
niem Bożcra była dla człowieka pracy, zabiera 
la mu dużo czasu bez żadnej rzeczyw istej po- 

1 trzeby : ).

Początek roku 1858 przyniósł krajow i za- 
pbwiedź wielkiego przew rotu społecznego. Rząd, 
j-ak wskazaliśm y, opierając się na adresach 

'j szlachty kczdcńskięj i wileńskiej, postanowił 
przystąpić do uwolnienia włościan z zależności 
paddańczej i systemu pańszczyźnianego. Nie 
znalszł wszakże żadnego poparcia wśród ro-i 
syan. Jedynie szlachta polska na L itw ie wnio 
sła petycyę do T ronu, prosząc o zniesienie pod 
daństwa włościan. Redaktorem  petycyi i je ­
dnym z inicyfctorów najgorliw szych, szerzących 
wśród mas szlacheckich ideę starania się o u- 

.wolnienie włościan, był Jakób Gieysztor, zie­
mianin z pod K ow na. Jogo imię powinno na 
zaw sze pozostać w e wdzięcznej pamięci milio­
nów  uw olnionego ludu 2). 1
_________  1

*) feden z takich przygodnych gości (Antoni
ki, po rtcy, których los umieścił poza krajem; Pawsza) tak Opisuje swoją wizytę u Kraszewskiego: 
przybyw ali pragnąc zaczerpnąć powietrza sw o j­
skiego, poznać K raszew skiego, lub zasięgnąć 
jego  rady w sprr.wach literackich. Takim  byl 
Antoni Stanisławski, profesor praw a na uniw er­
sytecie charkowskim, przybyw ał ze sw ym  prze­
kładem „D iyina Comedia" Dantego, której część

„Poznaw szy p. Kraszew skiego, powiedziałem  ututó 
że zupełnie innego Spodziewałem  się w  nim widzieć 
człow ieka, m yślałem , że, jako autora tyh: dzieł, ze 
baćzę nudnego pedanta, a tu spotykam bardzo We­
sołego i przyjem nego Człowieka, Choćby do m azu­
ra"... (Pamiętniki A. Pairszy, u Ueleniusza).

') Jakób Kazimierz Gieysztor (j w Warsza-

Z  rozkazu rządu, w celu opracow ania pro­
jektów  reform y, zaw iązano kom itety włościań-' 
skie, oparte na w yborach, w każdej z trzech-; 
gubernii. O brady komitetu w ołyńskiego ujaw ­
niły ńie tylko usposobienie w ysoce zacofane 
Szlachty, ale niechęć słuchania rad i w skazów ek 
ludzi rozum iejących potrzeby ludu i w ogóle po­
trzeby kraju. K raszew skiego nic obrano do o- 
w ego komitetu, uważając go za „utopistę 1 ma­
rzyciela*. Niemniej on, widząc, iż większość 
komitetu składa się z jednostek w stecznych i 
chcąc kw estyę postaw ić na w łaściw ym  gruncie, 

w skazać cel, do którego w sw ych opracowa-: 
mach dążyć komitet powinien, napisał rodzaj 
sw ego c r e d o  w tej kw eslyi, w formie listu do 
W incentego Piotrow skiego, raarszałtc* łuckiego. 
Żądał K raszew ski w tym liście nadania wło­
ścianom  sadyb i gruntów  z indem nizacyą dla 
właścicieli wiosek. T akie żądanie w ydało się 
dla wielu „wydarciem  własności" Rozpoczął, 
się w ięc przeciw niemu huczek niemały, zawią-j 
zal się pew nego rodzaju zatarg z zicm iaństw en 
wołyńskiero, zatarg  później załagodzony, lecz 
ostatecznie na dnie usposobień obu stron dłu­
go trw ający.

Jak K raszew ski zapatryw ał si<; na znacze­
nie tej kw estyi, świadczą jego  własne slowr. 
{z listu d o  m arszałka Piotrowskiego): „ '^ ra ź n ie j­
szy stan um ysłów w chwili tak ważnej, gdy bez 
szkody dla siebie możemy uczynić, co sumienie 
i rozum każą— przeraża mnie. D użośm y gadali, 
a gd y  robić przyszło, najpoczciw si naw et u cie­
kają się do sofizmatów najdziw niejszych .. in-

w ie w  r. 1897), znany i ffa polu bibliografii naszej, 
zostawił bardzo Ciekawe „Pamiętniki", ośw ietlające 
dzieje reform y włościańskiej w  R osyi i zaszczytny 
udział w  tej spraw ie ziemiańsiwr, polskiego na L i ­
twie, tudzież zacofaną opozyCyę Szlaffcty rosyjskiej, 
t Pamiętniki w  rękop ).

stynkt zachow aw czy przew aża i zaślepia L e ­
dwie można im wytlónasczyć, ż.e, do zb ytk u  in ­
teresu sw ego pilnując, gotow i właśnie go n a­
razić".,.

W  tunym liście do Podw ysockiego tak to 
rozw iązanie wedle „sum ienia i rozumu* p rzed­
stawia: „...N iej ojęcic w ażności lej kw estyi w ło­
ściańskiej nadzw yczajne. T u , według mnie, n ie­
ma innego w yjścia, jak odrazu, s/czerze i po­
rządnie kończyć: dać sadyby i razem po kaw ał­
ku gruntu, ale tak, jak wszędzie, za  indemni­
zacyą, nie darmo. Sw oboda bez własności —  
na nic. S a d yb a — to nie w łasność, tylko p rzy ­
kucie; trzeba więcej i inaczej; ale bez szkody 
niczyjej to w ykonać"... T en  program at roz­
w iązania kw estyi, obszerniej o-pracowany, opa­
trzony uwagami przewidującemu przyszłość, z a ­
w arty w  liście wspom nianym  do m arszałka P io ­
trow skiego, odcz.ytany na posiedzeniu kom ite­
tu—*w yw ołał burzę olbrzym ią . Napróżno nie­
liczne glosy w kom itecie— W iuc. Piotrowskiego, 
Stanisław a Charnca— nieliczne, i mniej w p ływ o­
w e— Leonardn Sow ińskiego, Fortunata N ow ic­
kiego, rejjrezcntujące opinię kół młodszych, w y ­
kształconych— starały się uśm ierzyć naw ałnicę: 
burza s ę  rozszalała „Pow aśniłcm  się z po ło­
wą św iata tutejszego o włościańską przyszłość" 
— pisze K raszew ski do jednego z braci, nie do#  
dająe, ale głęboko czując, że tu chodzi o przy­
szłość tych warstw, a których kom itet pow stał, 
o przyszłość całego kraju, o jutro naszego sp o ­
łeczeństwa... Nie rozumiano tego: egoizm

brał górę.

(D. c u
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d 1 8j3 1 stycznia 1908 r, ObccDych w tedy by­
ło na posiedzeniu 68 osób, które w eszły w 
skład p'erws*yq]k ęzłonjiów. ^emte posiedze­
niu dopi tnio<^> ra z  pierwszy* w yborów  pre- 
zydyum .Z w iązku " i obu jtg o  w ydziałów  (przy­
rodniczego i lekarskiego.)

W krótce potem powstał wydział farmaceu­
tyczny, który ogłoszono, jako czynny 21 m ar­
ca (3 kwietnia) 1909 r ,  ?. następnie odontolo- 
giczny, utworzony 19 lutego (4 marca) 1910 r. 
W reszcie 5 j i8 marca odbyło się pierwsze orga­
nizacyjne posiedzenie wydziału stosowanego 
przyrodoznawstw a (przyrodniczego), który dziś, 
obok lekarskiego, należy do najczyrmiejszych i 
najżywotniejszych, a liczbą członków nawet 
przenosi ten ostatni.

W  obecnym, czasie ilość członków rzeczy­
wistych na wszystkich wydziałach doszła dn 
dość pokaźnej liczby 456; nadto .Z w iązek" 
posiada 5 członków honorowych (z nich 3 za 
miejscowych) i 22 członków-korespondcntów.

Oddzielnych wykładów , oraz naukowych 
spostrzeżeń i przemówień na wyżej wzmianko­
wanych ściśle nauko wych pcsiedzeniach w y­
głoszono 110. W ypada więc przeciętnie po 22 
w ykłady na rok.

Aczkolw iek .Z w iązek " nie jest jeszcze tak 
zasobny, aby się mógł zdobyć na sw ój własny 
organ, choć na ten specyalny cel już jest zao­
fiarowanych 200 rb. przez jednego z członków, 
dr. Bolesław a Chabłow skiego, wszelako spraw o­
zdania z jego posiedzeń stale się drukują. W  
tym w zględzie ciągłym  i wiernym  przyjacielem 
.Z w iązku " od chwili jego  powstania jest je ­
dno z najpoważniejszych i najzasłużeńszycb 
pism zawodow o-naukowych polskich, niedawny 
jubilat „Przagląd lekarski", w ydaw any w K ra 
kowie i redagow any przez członka honorowego 
.Z w iązku " prof. dr. Stanisław a Ciechanowskie­
go, a dawniej przez rów nież honorowego człon­
ka i rektora lekarzy polskich dr. A ug. K w a- 
śnickiego. Drukują się tam sprawozdania z p o ­
siedzeń ogólnych, oraz w ydziałów  lekarskiego, 
farmaceutycznego i odontologicznego. W ydział 
przyrodniczy obra* sobie za sw ój organ 
.W szechśw iat* warszawski, na czele którego 
stoi jubilat przyszłego miesiąca, zasłużony nasz 
przyrodnik, chemik i obyw atel kraju Bronisław 
Znatowicz.

W reszcie wydział techniczny (stosowane­
go przyrodoznaw stw a) wszedł w styczność z 
organem w arsztw skiego  stow arzyszenia techni­
ków i idzie z nim ręka w rękę, drukując tam 
sw oje sprawozdania.

Mniej korzystnie, lecz nie można pow ie­
dzieć, żeby ujemnie, przeciwnie— ze wszech miar 
nawet poniekąd dodatnio, dzięki zapobiegliwo­
ści, oszczędności i umiejętnej gospodarce, 
przedstawia się stan finansowy „Zw iązku", któ­
rego kasa w obecnej chwili posiada około 
1,760 rb. aktyw ów  przy bardzo niewielkich pa­
sywach, a fundusz na budowę szpitala już do­
chodzi do ó tys. rb.

Gimnazyura św. Katarzyny.
Gimazyum męskie przy kościele św. K a ­

tarzyny jest najstarszym zakładem naukowym 
w Petersburgu, istnieje bowiem od czasów  K a­
tarzyny II, która regulam in specyalny napisała 
dla szkoły i parafii.

Zakład pn ezb edził koleje rozmaite, by) 
w ręku jezuitów , dominikanów i osób świeckich 
z prefektem, inspektorem i wreszcie dyrekto­
rem na czele.

Obecnie marny pełne 8-io klasowe gimna- 
zyum, bez klasy wstępnej. Pierw sze pięć klas 
są podwójne, w roku szkolnym następnym i 
szósta będzie miała oddział rów noległy Uczniów 
jest teraz 485. K ontyngent stanow iły dawniej 
dzieci, zamieszkałe w Petersburgu, a także mło­
dzież z L itw y 1 Białej Rusi, obecnie coraz w ię­
cej osób z K rólestw a posyła tu sw e dzieci dia 
kształcenia.

Stopniowo szkoła otrzymała praw a co do 
rangi, w ojskow ości i wreszcie co do wstępu do 
zakładów naukowych wyższych. Na uniw ersy­
tetach, w zakładach spccyalnych 1 w semina- 
ryach kształcą się uczuiowie, którzy w ciągu 
trzech lat ostatnich ukończyli gimnazyum św. 
K atarzyny.

W  klasach 4, 6, i 8 odbywają się egza­
miny w obec przedstawiciela okręgu naukowego 
O becny dyrektor gimnazyum p. Cybulski jest 
wieikim zwolennikiem’ egzam inów, naturalnie 
rozumnych, sprawiedliwych, a nie loteryi; od 
klasy pierwszej przyzw yczaja sw ych wychowań- 
ców do pracy i przygotow uje do tego, aby za­
wsze umieli dać sprawozdanie z tego, co u- 
micją.

W ielka uw aga jest zw rócona w szkole na 
wychowanie estetyczne. O dczyty z dziedziny 
bistoryi sztuki, w ykłady z przezroczami, kom­
plet reprodukcyi arcydzieł malarstwa, rzeźby, 
budownictwa, zdobiących mury zakładu, napisy 
i ornamenty w różnych stylach na ścianach 
klas 1 korytarzy, doniczki z kwiatami przy o- 
knach, muzyka, śpiew, lekcye tańców, wszystko 
to w pływ ać powinno na uszlachetnienie ducha, 
na wyrobienie smaku. Doskonały chór ucznio­
wski znany jest dostatecznie z popisów coro­
cznych; repertuar jego  stanowią głównie utw o­
ry  doby klasycznej. Orkiestra gim nazyalna robi 
postępy i już kilka razy grała publicznie. W y ­
kład nowych języków  prowadzi się praktycznie 
z zastosowaniem  najnowszych środków pom o­
cniczych, obrazów, a szczególnie gramofonu i 
sprowadzanych płytek z deklamacyą niemieckich 
i francuskich artystów .

Uczniowie polacy mają wykład religii po 
pols! u, - oprócz tego język rodow ity w pierw ­
szych czterech klasach, a literaturę polską w 
klasach wyższych. Litw ini, łotysze i niemcy 
mają to samo w swoich językach.

W ychow anie moralne stanowi podstawę 
Wykształcenia, jakie otrzymują uezniowie gim na­
zyum przy kościele św. K atarzyny w P eters­
burgu.

Na utrzymanie gimnazyum administracya 
kośeidna asygnuje rocznie 62,000 rubli, otrzy­
muje z wpisów 24,000 rb.; dopłaca więc 38,000 
rubli.

P rzy gim nazjum  istnieje tow arzystw o po­
mocy niezamożnym uczniom, które opłaca 
w pisy za biednych, w ydaje zapom ogi na książ- 
ki, ubranie, stancyę, a w roku bieżącym 
urządza letnie mieszkanie dla chłopców, po­
trzebujących świeżego powietrza, nauki i o- 
pieki.

Szkoły parafialne.
Oprócz gim n azyum  m ęskiego pod zarzą­

dem ad m im stracyi kościo ła  św . K a ta rzy n y  
zn ajd u ją  się jeszcze następujące in stytu cye  
katolickie:

Gimnazyum żeńskie ośm ioklasowe od roku 
1906 otrzym ało praw a na równi ze szkołami 
źeńskiemi ministerstwa oświaty. Od 1905 roku 
pozwolono wykładać języki: polski, litewski
i łotewski, jako przedmioty nieobowiązkowe, i

pozoslawiając w ybór języka rodzicom uczenid
Uczy się z górą 400 uczenie, przeważnie 

polek. Na utrzymanie gimnazyum, nie licząc 
opalu, św iatła i wody, i dministracya dopłaca 
co rok około 29,000 rb.

Elementarne szkoły: w gmachu kościel­
nym na Newskim i oprócz tego na Stremian 
nej u l , na w yspie W asilew skiej, na Petersbu - 
skicj stronie i za  Newską rogatką.

U :zy  się z górą 700 chłopców i dziew ­
czynek, dzieci biedniejszych katolików.

Na utrzymanie tych szkól adm inistracja 
wydaje co rok okcio r3,ooo rb.

to w arzystw o  w zajem nej pomocy 
byłych uczenie gimnazyum ów. 

Katarzyny.
Myśl założenia pow yższego tow arzystw a 

pedana przez księdza dziekana Budkiewicza, 
szeroko znanego społecznego działacza znalazła 
oddźwięk w byłych pupilkach zakładu, jedynej 
średniej szkoły katolickiej w R osyi. T o w a rzy­
stw o wytknęto sobie na początku tylko cel nie­
sienia materyalnej pom ocy swoim  członkom 
przez udzielanie pożyczek i dostarczanie pracy 
poszukującym W  1907 roku licząc około 40-tu 
członków, w łasnego lokalu nie mogło posiadać, 
więc korzystało z gościnności byłego sw ego 
zakładu za łaskawem zezwoleniem p. przełożo­
nej lub też zbierało się w sali bibliotecznej przy 
kościele św. K starzyny. W  1908 roku, posiada­
jąc już pewien fundusz, zarząd udzielał pożyczek, 
a składki początkowo w ynosiły zaledwie 20 kop 
miesięcznie. Odczuwała się potrzeba legalizacyi 
Stow arzyszenia, więc w początku 1909 roku 
nowoobrany zarząd rozpoczął starania około 
zatwierdzenia statutu i 9 go czerw ca 19^9 roku 
tow arzystw o zostało zalegalizow ane i rozwój 
jego wciąż wzrastał, przy końcu 1909 r. było już 
70-ciu członków, kasa posiadała około r,ooo 
rubli, oprócz 600 rubli w pożyczkach.

Coroczne, urządzane staraniem członków, 
koncerty w zbogacały kasę; liczba członków 
obecnie dochodzi do 100, fundusz do 3,000 rb.; 
biuro dostarczania pracy funkeyonuje w dal­
szym ciągu, często dając możność członkom 
korzystania z ofert, oprócz tego zarząd opłacał 
kilkakrotnie w pisy za córki byłych uczenie za­
kładu, oraż za jedną z członkiń, uczącą się na 
kursach.
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O p o d a t k o w a n i e  b e z i t i n n y c i t i

Pisma londyńskie donoszą o rezolucyi, zw ró­
conej przeciwko bezżeństwu i bezdzietności, a po 
wziętej przez narodowy kongres matek am erykań­
skich, odbyty niedawno w  Chicago.

Znany pedagog nowojorski d r. Ernest Coul- 
ter, w ygłosił nr kongresie tym dłuższą mowę, w 
której napiętnował bezżeństwo jako jedną z najwię­
kszych niesprawiedliwości, człow iek bowiem bez- 
żenny ma te same dochody, co obarczony rodziną 
jego kolega.

Pierwszy jest ze stanowiska społeczeństwa 
tylko trutniem, drugi pożytecznym obywatelem , 
który musi toczyć rozpaczliw ą walkę o ,»yt. P ań ­
stwo powinno w kroczyć w  te stosunki i choć w 
części spowodować ich wyrównanie, a to przez od­
powiednie opodatkowanie tych mężczyzn, którzy 
doszedłszy do pewnego wieku, nie wstąpili w  związ 
ki małżeńskie.

Podatek dochodziłby do wysokości 160 dola­
rów  rocznie, których państwo uż.ywałoby na cele 
w ychow yw ania dzieci opuszczonych. Również i te 
pary małżeńskie, które po 10 latach pożycia nie 
mają dzieci, byłyby obowiązane bądz do podatku 
pieniężnego, bądź do podjęcia się wychowania bez­
domnego dziecka.

Byłoby 10 dia nich sam ych korzyścią morai 
na, gdyż chroniłoby ich na starość od zgryźliw ości 
i odosobnienia.

•nemt
Z  W ołynia.

Łuck, w maju.
W ystąpienie kijowskiej lilii „związku nar. ros,* 
i odpoczynek świąteczny. —  DeCyzya magistratu 
w  Równem. —  Protest — Konflikt między bankiem 
poczajowskim  a urzędami gminnymi. —  Zjazd 
w  Równem  nacyonalistów. —  Rola kuryi miejskiej 
na przyszłych wyborach. —  T -w a rolnicze i agro­
nomia ziemska. —  Sprawozdanie z działalności 

włodzim ierskiego T  wa rolniczego.

Zw iązek narodu rosyjskiego ciągle 7. innej 
beczki poczyna. Nie mogąc włościaństwa 
utrzymać w ryzie i swej narzucić mu woli, 
stara się w  inny sposób zapędzić je  w swą 
matnię. G dy rozwinięta przed paru laty 
usilna agitacya, by chłopi w św ięta i niedziele 
nie jeździli do miast po zakupy, spełzła na ni- 
czem i gdy w- niektórych miastach, np. we 
Włodzimierzu W ołyńskim, nawet interw tncya 
admimstracyi nie zdołała wykorzenić ustalone­
g o  oddawna nałogu, „zw iązkow cy*, mianowi­
cie kijowska filia pod maską ofieyalnego auto­
rytetu w ystąpiła do wszystkich zarządów ziem­
skich i miejskich na W ołyniu z odezwą, by 
w  św ięta i niedziele handlu zupełnie zaniecha­
no i sklepy były zamknięte.

Jak dotąd, propozyeyę powyższą napotka­
ło niepowodzenie. W  Ostrogu, pomimo upor­
czyw ych nalegań kilku „czarnosecińców", spra 
wę odroczono ad  calendas graęeas. W  Du 
bnie żądanie odrzucono. T o ż samo w R ó w ­
nem na zgromadzeniu ziemskiem. Odmienny 
za to obrót rzeczy w zięły w rówieńskim magi­
stracie, gdzie większością zaledwie 2 głosów 
propozyeyę przyjęto.

Można sobie wyobrazić, jaką konsternacjrę 
podobna decyzya wywołałc. w  mieście, gdzie 
cały bandel w rękach żydowskich, gdzie, pod­
ług oświadczenia prezydenta miasta, V 4 ludno­
ści— to semici i gdzie handel zatrudnia 3,coo 
żydowskich subjektów K rzyk i lament podnie­
śli synow ie Izraela, jak zw ykle, gdy chodzi 
o ukrócenie eksploatacyi, ku czemu stosowane 
przez nich metoda tan dl iwa potężnem s ł u ż y  

narzędziem.
I zaraz zjawił się protest 12 radnych, 

którzy orędują przed gubernatorem, by dccyzyi 
tej nie zatwierdzał.

Jak się w obec tego w yższa zwierzchność 
zachowa?

Pew ną w skazów kę w tym kierunku czer­
pać można z konfliktu między niedawno zorga 
nizowanym  bankiem w Poczajowie z urzędami 
gminnymi („w ołostjam i"), które odm awiały po 
świadczenia weksli i umów dzierżawnych, ma­
jących być dla banku podstawą przy udzielaniu 
kredytu. Na skargę poczajowskich działaczy 
gubernator polecił zarządom bezpłatnych doko­
nyw ać kontestacyi weksli i umów dia banku 
przeznaczonych regestrow ać je bezpłatnie 
w  sp ecydn ych  książkach.

Ciż sami działacze chcą ująć kampanię 
wyborczą w sw e lęce  1 nadać jej piętno domi­
nujące. W  tyin celu archim. W italis urządza 
proceęye, których w dzień B ożrgo Ciała wyszło 
aż 6 z różnych Lątów W ołynia do Brresteczka

Zaś w Równem  lydzicii Lenni w największej 
tajemnicy odbył się zjazd nacyonalistów  z W o ­
łynia łącznie z „istihno-ruskimi*.

Z  w iarygodnego źródła dowiadujemy się, 
iż na zjeździe dyskutowano szanse przyszłych 
w yborów  Skonstatow ano, iż do III Dumy 
z 12 krzeseł poselkich pięć pozostawiono kuryi 
włościańskiej. T a  ostatnia atoli wielkiej in ic ja ­
tyw y nie wykazała, a nawet, jak ostatni zjazd 
zw iązkow ców w Petersburgu dowiódł naocznie, 
stanowi element w ątpliw y Postanow iono skut­
kiem tego więcej miejsc ofiarow ać praw icow ­
com z pośród większej własności ziemskiej. 
Myśl o bloku z partya ziemską stanowczo od­
rzucono. O  żadnych określonych kandydatu­
rach nic debatowano.

Gdy, jak widzimy, nacyonałiści i zw iąz­
kow cy energiczną rozpoczęli akcyę, stanowiąca 
przeciw wagę ich „partya ziemska*, która na 
wyborach do ziemstvr wołyńskich, za wyjątkiem 
3 powiatów, odniosła zw ycięstw o, milczy. Mil­
czy rów nież i kurya miejska, gdzie dominują 
żydzi. Tym czasem  watka rozstrzygnie się kil­
koma głosami i kurya miejska może być języcz­
kiem u wagi. Z  kim ona pójdzie, z reakcyą, 
czy z „ziemcnmi", pytanie to zajmuje miejsco­
wych polityków. T ych  wprawdzie nie wielu. 
W szyscy pochłonięci zagadnieniami ekonomicz­
nemu Zagadnienia te absorbują rów nież więk­
szą część „ziem ców ", śród których najw ybit­
niejszą i najruchliwszą roię gra obecnie odłam 
agronomiczny, obejmujący powoli placówkę, 
której niestety nie potrafiły dotąd wykorzystać 
nasze T -w a  rolnicze.

Rozw ijając się jednostronnie, głównie 
w kierunku działalności handlowej (mam tu na 
myśli jedynie zrzeszenia wołyńskie) i pod tym 
tylko względem spotykając mierne zresztą po­
parcie miejscowego ziemiaństwa, Tow arzystw a 
rolnicze z konieczności zapoznać musiały inne 
dziedziny, a teraz dopiero usiłują naprawić błąd 
popełniony.

Pierw sze ocknęło się łuckie T -w o  rolnicze, 
zajęte od lat dwóch organizacyą stacyi do­
świadczalnej.

Drugie — > to T -w o włodzimierskie, które 
w r. ub. usilnie koncentrowało sw ą pracę, prócz 
działu handlowego w sekcyach rolnej i hodo­
wlanej. Sekcya rolna zainicyow ala doświad­
czenia zbiorow e w celu w yjaśnienia kierunków 
zasilania gleb naszych nawozami pomocniczymi. 
Na rok przyszły, prócz doświadczeń naw ozo­
wych, postanowiono przeprowadzić szereg do­
świadczeń z gatunkami rozmstitych zbóż ozi­
mych. Podjęto rów nież spraw ę zorganizow a­
nia związku plantatorów nasion.

W  sekcyi hodowlanej zapoczątkowano 
sprzedaż śmietanki, poruszono kw estyę budowy 
spólkowej fabryki kazeiny, nadto zorganizow a­
no związek kontroli obór

W szystko to wprawdzie początki, ale 
świadczą one, że te T ow arzystw a rolnicze w y 
szły już z dotychczasow ego stanu bierności.

Najpom yślniej rozw ija się funkcyonujący 
przy włodzimiersktem T -w ie rolniczem dział 
handlowy. Dostrzegam y tu znaczny postęp 
w obrocie towarami. Jak wykazuje zaląrzona 
na końcu sprawozdania tablica porównaw cza, 
gdy w r 1909 sprzedano tow arów  za 40584 rb., 
s  w r. 1910 za 88,328 rb , —  to w r 19 11 ze 
sprzedaży osiągnięto 117 ,3 2 1 rb. W ięc w o- 
kresie trzechletnim obrót podniósł się prawie 
w trójnasób. Z ysk  brutto ze sprzedaży w 1909 
roku wyniósł 6,927 rb., w 1910 r.— 6,938 rb., 
a w 19 11 r. —  9 365 rb

W  specynKacyi tow arów  pierwsze miejsce 
zajmują naw ozy sztuczne, których w roku 
sprawozdawczym  sprzedano zu 41.530 rb. D o­
wodzi to, iz gospodarstwa nasze odczuwają 
potrzebę intensyw nego zachodu około uprawy 
ziemi.

Zysk  czysty wyraził się w cyfrze 202 rb , 
co jest echem trudności organizacyjnych, jakie 
syndykat przezvzy ciężyć musiał, a które nie tak 
prędko w ygładź ć się dadzą.

Na ostatniem dorocznem zgromadzeniu, 
na którem wyżej przytoczone sprawozdanie za­
twierdzone, p. W iktor Gutowski prezes działu 
handlowego przedstawił konieczność budowy 
spólkowego elew atora zbożow ego, jako jedyne­
go  środka przeciwko w yzyskow i pośredników 
żydowskich. Zebranie, podzielając doniosłość 
zamierzonej akcyi, wysadziło specyalną komisyę 
dla opracow ania szczegółow ego planu.

A. W R.

Robotnicy polscy w Szkocyi.
Trudno podobno znaleźć na ziemi zakątek, 

w  którym hy nie było polaków. Nie wiedziano ied 
nak, że bardzo liczne kolonie robotnicze polskie 
znajdują się w  Szkocyi. Ciekaw e szczegóły o tych 
koloniach podaje w  lw ow skiej „Gazecie W ieczór 
nej“ d r Cyga-Karpińskl, opierając Się na inlorma 
Cyach, udzielonych mu przez pastora anglikańskiego, 
który bezpośrednio siyka się z naszymi zamorskimi 
rodakami.

Pierw si robotnicy polscy pojawili się w  Szko 
Cyi przed lity  mniej w ięcej dwudziestu. B yli to 
prawdopodobnie w ychodźcy do Am eryki, zatrzymali 
się w  drodze, bo im brukło pieniędzy na dalszą 
podróż, jedni z nich po jakimś czasie pojechali 
dalej, inni pozostali na miejscu i ściągnęli nadto 
krewnych i znajomych, jeszcze inni w rócili po la 
lach z zaoszczędzonym groszem do kraju, a p rzy­
stali na sw e miejsce mfodsze pokolenie. W  ten 
sposób uzupełniały się szeregi tej przypadkowej 
em igracyi, ót z żadnego zorganizowanego pośredni­
ctwa, bez kierującej ręki, siłą stosunków. Dzisiaj 
Sama fabryka stali w  Giengarnock (Giengarnock 
Stee)^ W orks) zatrudnia 300 robotników polaków, 
a ogólna bczba polskich robotników w  hrabstwie 
Ayrshire i sąsiedniem Lanarkshire przenosi 3 ty­
siące. Niewielka ilość kobiet i dziewcząt także pra 
Cuje w  fabrykach, np. w fabryce nici w  Kilbernie, 
koło Giengarnock.

Małżeństwa polaków ze szkotkami lub irland 
kami są rzadkie, ale zdarzają się, a kobieta gospo 
darna i mogąca służyć za tłumacza jest w  wysokiej 
cenie Dzieci muszą naturalnie chodzić do szkoły, 
uczą się po angielsku i zapewne w  niejednym w y 
padku zapominają o polskim i pochodzeniu.

W  fabrycznej SzkoCyi znajdują nasi robotnicy 
pracę w fabrykach i kopalniach. W spom niałem  
wyżej fabrykę Stali w  Giengarnock, Skąd też po­
chodzą niniejsze wiadomości. A le  także kopalnie 
w ęgła w  A rdeer (hrabstwo Ayrshire), w  Lugar 
i Muirkirk zatrudniają seiki i tysiące naszych w y 
chodźców. Natomiast w  kopalniach żelaza, gdzie 
praca raa wym agać dużej zręczności i jest szćze 
gólnie ciężka, chociaż lepiej wynagradzana, mniej 
naszych znajduje zatrudnienie. Zarobek dzienny 
wynosi 3 szylingi w  fabryce stali, 6 szylingów 
w  kopalni. Robotnice w  fabryce nici zarabiają 
najmniej 8 szylingów  tygodniowe Place te wydają 
się dość nizkie, ale zw ażyć trzeba, ze chodzi o ro 
botników niewykształconych. Zdarzają się w praw  
dzie między nimi kowale, stolarze, c ieśle—ale rze­
miosła sw ego w ykonyw ać nie mogą, bo nie pozwą 
łają na to zw ą z k i rękodzielników (trade unions).

Nieznajomość języka, jak i konkurencyjna za­
wiść, a niewątpliwie także niższy poziom kultury, 
sprawiają, że nasi robotnicy nie łączą się ze szkoc- 
kiem otoczeniem, łecz żyją w e wfasnem kole. Zda­
rzają się w praw dzie mieszane m ałżtńn w a, ale na 
ogól polacy obcują praw ie w yłącznie z sobą, a w 
publicznych gospodach bywają najczęściej osobne,

dla niih w yląc nic przeznaczone izby, w  których 
„obcują, piją i btją się sami z sobą".

M iejscowa ludność całej tej kolonii robotni­
ków daje miano polaków, ale jest między nimi zna­
czna część litwinów, finlandczyków i Innych. 
W szyscy przybyw ają z Rosyi. Pod w zględem  w y ­
znania przeważają katolicy, pozntem protestanci 
i żydzi. Co do języka, panującym jest polski, ale 
skoro są tara litwini 1 finlandczycy, to widocznie 
tylko nieznajomość rzeczy daje w spólną nazwę kil- 
au odrębnym, anglikowi jednako niezrozumiałym 
językom.

„Podaję do publicznej wiadomości, pisze 
d-r Cyga Karpiński, garść tych szczegółów  w na­
dziei, że choć w  drobnej m ierze przyczynią się do 
uzupełnienia obrazu naszego ruchu w ychodźczego".

Z żyda rosyjskiego.

Bankiet październikowców. Październikow cy 
m oskiewscy, korzystając z obecności na uroczystoś­
ciach m oskiewskich w ielu październikowców —  po 
słów  do Dumy Państwowej urządzili bankiet par­
tyjny. Uczestników zebrało się około dwustu; obec 
ni byli między innymi wódz październikowców A  
Guczkow, oraz posłow ie Szubinskii. Zdanow, Szul- 
g iD , bar. Crudener Struve i inni. P ierw szą mowę, 
nawiązując do odbytycń uroczystości, w ygłosił Gucz­
kow; nastąpił potem Szereg innych m ów i toastów
0 charakterze czysto bankietowym Podnoszono w 
nich zalety 3-ej Dumy i związku 17 października. 
Między innymi poseł Szubinakii wniósł zdrowie 
Guczkowa, jako przyw ódcy. Pew ne znaczenie p o­
lityczne miała tylkc. druga m owa GuCzkowa. B yło 
to usiłowanie zatarcia wrażenia, jakie w y w arły  
ogłoszone świeżo w  w ydaw anych w  Rosyi pismach 
niemieckich artykuły o stosunku niem ców rosyj­
skich do partyi październikowców. Mówiąc o po 
wstaniu związku 17 października, Guczkow zazna­
czył, że niemcy rosyjscy pierwsi stanęli w  jego 
szeregach, poćzem wniósł toast n i  cześć „rosyan 
z duCba i niem ców z kultury" - Członków frakćyj 
niemieckiej związku pa/dziernikowców.

Z życia prowinoyi.
Korzec na Wołynia w maju.

Podobno nigdy jeszcze u na3 życie tow a­
rzyskie tak nie zamierało, jak w czasie obe­
cnym. Nic mówię już o jakichś przyjemno­
ściach i rozryw kach nadzw yczajuych, łecz na­
wet o takich nietrudnych i niekosztownych jak 
wieczorki, literackie, teatry amatorskie, majówki
1 t. p. nawet m owy niema— wolimy zagrać 
w wincika, lub preferansika, posłuchać plote­
czek, og^dać i wyśm iać się wzajemnie i na tom 
koniec.

M iasteczko, mające wraz z okolicami, g ę ­
sto zaludnionemi kilka tysięcy ludności polskiej 
nie posiada nawet czytelni. Zam ożniejsi radzą 
sobie, gdyż mogą prenumerować pismo, kupo­
wać książki, lecz dla uboższych jest to zupeł­
nie prawie niedostępne, a cóż już mówić o 
drobnej, chodaczkowej szlachcie! Mimo woli 
więc pozbawieni jesteśm y nawet tej umysłowej 
rozryw ki, jaką m oglibyśm y mieć z łatwością 
bez wielkich trudów i kłopotów, przy nader 
nieznaczących stosunkowo kosztach.

Od tygodnia dręczą nas straszne upały—  
w południe w cieniu temperatura dochodzi do 
250 R.

Obecnie odczuwa się gw ałtow na potrzeba 
deszczu. Od daw nych czasów  nie pamiętamy 
aby drzewa ow ocow e kw itły tak obficie, i przy 
tak sprzyjającym  stanie atmosfery jak w tym 
roku, oczekujemy więc św ietnego urodzaju o- 
woców.

W arzyw o w ogrodach znacznie się p o­
prawiło, odczuwamy tylko brak świeżej puszy, 
co jednak zupełnie nie przeszkadza do nadzw y­
czaj w ygórow anych cen na bydło i konie na 
rynku koreckim.

Z  powodu odsiania stosunkowo wielkiej 
przestrzeni pszenicy i żyta w naszych okoli­
cach, ceny za mąkę żytnią 1 pszenną znacznie 
się podniosły.

Dnia 28 b m. odbyło się roczne ogólne 
zebranie członków stow arzyszenia spożyw czego 
w Korcu. Chociaż, jak w ykazał bilans, intere­
sy sklepowe w stosunku do lat poprzednich 
znacznie się popraw iły, sklep jednak tnie przy­
niósł zysku, nawet stratę niewielką, a to z tej 
przyczyny, że zostały umorgone długi poprze­
dnie. G iów ną tama do rozwoju sklepu jeść 
nieakuratność wypłat należności za wybrane 
tow ary przez samych członków. R oczny obrót 
waha się między 1 8  —  20 tysiącam i rubli.

Zarząd zajął się energicznie, aby interesy 
sklepu poprawić i chociaż ma silnych przeciw­
ników w kramarzach żydowskich, którzy wszei- 
kiemi silami starają się poderwać renomę skle­
pu współdzielczego chcześcijańskiego, ma jed­
nak pew ną nadzieję, że zw alczy te wszystkie 
przeszkody

T o  tylko smutnym jest faktem, że i wielu 
chrześcijan zupełnie obojętnie odnosi się do 
sklepu spożyw czego, a nawet, o ile m ogą, sta­
rają się psuć mu renomę.

Miasteczko nasze przyozdabia się kilkoma 
bardzo ladrtymi nowym i domami, szkoda tylko, 
żc w obecnej chwili zabudowuje się muły pla­
cyk, przylegający tuż do ruin zamku; widok na 
te stare, piękne ruiny od strony miasteczka zu­
pełnie zostanie zakryty

W e  w si Sszylni, odległej o wiorstę od 
Korca, wybuchł w tych dniach pożar, apłonął 
dom włościański i zabudowania, tylko energicz­
ny ratunek mieszkańców zdołał umiejscowić po­
żar, co byłe tem trudniejsze, iż czas był 
wietrzny.

W  tym roku w dzień Bożego Ciuła pro­
c e s ja  w naszym kościele odbyła się z daleko 
mniejszą okazałością n u  za lat poprzednich; 
ołtarze były ubrane w obrębie terytoryum  ko- 
ścielaego nie tak, jak dawniej poza obrębem 
takowego.

Marek-

raOWiaCYOHJILM.

(Z pism i o£ korespondentów)

—  Z humańskiej rady miejskiej W  ubiegłą 
niedzieli; w  humańskiej radzie miejskiej odbyły się 
w ybory prezydenia miasta oraz członków  zarządu 
miejskiego. Przew odniczył zgromadzeniu rady p 
Dobrowolski. Przed p rzystąpien iem  do w yborów  
prezydenta rada uchw aliła w yznaczyć prezydenta 
wi miasta pensyę roczną w  kwocie 3,600 rb. oraz 
członkom zarządu miejskiego po 1,500 rb. rocznie. 
Na urząd prezydenta miasta w ystawiono 5 kandy­
datów, z których p. Gadomski kandydaturę swoją 
Cofnął, zaś Dołbin cofnął ją Czasowo. Pod g ło so­
wanie poddano kandydaturę dotychczasow ego pre  ̂
zydenla miasta p. Łohowm skiego, który otrzym ał 
12 białych gałek i 19 Czarnych, p. G dzieSzyckiego, 
który otrzym ał 13 białych i 15 czarnych gałek oraz 
p. Hartouga (8 białych i 9 czarnych). Na propozy- 
Cyę pewnej grupy radnych p. Dołbin w ystaw ił sw o ­
ją kandydaturę, zastrzegłszy sobie, w  razie jeśli zo 
stanie oblany, pęawo do przyjęcia lub nie przyję­
cia stanowiska prezydenta w  ciągu dwu dni namy 
słu. Dołbin otrzyma! 13 głosów  za 1 13 przeciw .
W obec tego, że nikt z DalotowanyCh kandydatów 
większości głosów  nie uzyskał, mandat prezydenta 
pozostał na razie nienbsadzeray. Na członków  za

rządu m iejskiego obrani zostali pp, Białkow ski, 
Łancki i Kolesnicki.

—  Spraw a rew izyl i aresztowań w  Równem 
W edług ostatnio otrzymanych wiadomości, rew izye 
i aresztowania, dokonane w  drukam i wydawanej w 
w  Równem na W ołyniu gazety „Juguz. W o ł.“, spi 
wodowane b yły  okolicznościam i następującemu W  
da. i-ym  maja w  Żytom ierzu rozpowszechniane b y ­
ły proklamaCye, w zyw ające uo strajku. Ochrana, 
dn której rąk dostały się egzem plarze tej prokla­
m acji, zaczęła potów nyw ać druk tej proklam acyi 
i  drukami rozmaitych drukarni, w reszcie uznała, że 
czcionki, jakiemi odbita była proklam acya, podobne 
są do Czcionek „fugoz. W o ł.“ Na skutek tego prze 
słano do Równego rozkaz o dokonaniu rcw izyi i 
aresztowań u wszystkich esób, w chodzących do 
personelu drukarni. Dotychczas z liczby w szyst­
kich aresztowanych uwolniono tylko jednego zece- 
ra. Burda; okaza o się bowiem, że zaczął on p ra co ­
wać w  pomienionej drukarni już po i yra maja

—  W ieczorek. W  niedzielę w  Humaniu w 
polskim klubie „Ognisko' odbędzie się w ieczorek 
dla młodzieży.

— Płace robotnika. Z powiatu zwinogródz 
kiego donoszą do „Rady", że place robotnika rol­
nego z każdym dniem wzrastają. Obecnie na plan­
tacjach  buraczanych płacą po 55 kop. dziennie, a 
na d. 1 czerw ca cukrownie zam ów iły robotnika po 
0 0 -75  koo.

— Z nenadyskiej spółki m leczarskiej. Istnie 
jąCa w  Nenadysze pow. taraszczaiskiego spółka 
m leczarska zamknęła rachunki za rok 191:7. Spółka 
powstała w  d. 17 maja 1911 r. i do końca roku da 
ła czystego zysku 182 rb. 47 kop Bilans zamknię 
ty /.ostał sumą 693 rb. Sprzedano przez ca ły  czas 
produktów m leczarskich za 1,825 rb 20 kop. S p ó ł­
ka zaczęła sw ą działalność licząc 11 członków, o 
becnfe liczy 51 Członków, którzy posiadają 80 krów 
Spółka w yprodukowała 100 pudów masła.

—  Działalność poczajuwska W  dn. 25 maja 
w  Beresteczku odbyta się z w ielką pompą, zaini 
cyow ana przez mnicha poCzajow kiego W italisa, u- 
roczy«;tość poświęcenia kaplicy na cieszących się 
wyjątkową opieką związku nar. roś., a zw łaszcza 
archimandryty W italisa m ogiłach kozaków, pole 
głych w  bitwie beresteckiej. ZwiązeK nar. ros. u 
silnie agitował za tem, żeby jak najwięcej osób 
w zięło udział w  tej uroczystości; to też z w ielu 
miejsc zorganizowane były  zbiorowe w ycieczki na 
(en dzień do BeresteCzka Na stacyach kolejow ych 
(np. w  Zdołbunowie) tą „odświętnie" nastrojona 
public mość dawała w yraz sw ym  wezbranym  uczu 
Ciom patryotycznym  okrzykami: „Bij żydów!" i prze­
mocą prawie zmuszała ludzi do kupowania nume 
rów  „Dwugł. Orta", T o  też nic dziwnego, że gdy 
to wszystko zjechało do Póczajow a i również w ta­
ki się sposób zachow yw ało, żydów  zam ieszkałych 
w  ToCzajowie, jak donosi ,,W o’ . Myśl", opanował 
lęk. W  obaw ie spełnienia się pogróżek pogromo 
wych w iele rodzin żydowskich wyjećha-o z PoCza 
jowa, a kilku w pływ ow ych  żydów  zw róciło  się do 
władz m iejscowych z prośbą o niedopuszczenie do 
pogromu. Starania ich m iały być uwieńczone p o ­
myślnym  skutkiem.

— W ypadki na kolejach. W  d. 25 maja po 
ciąg tow arow y Ni 93 na 67 ej w iorście linii bumań 
skiej kolei Poł.-Zach. przejechał człow ieka niezna 
nego nazwiska Koła pociągu ucięły  mu praw ą 
nogę. Po udzieleniu mu doraźnej pomocy lekar 
skiej na stacyi L ipow iec powieziono go do szpitala 
kolejow ego ńa st. Darjówkę. Po drodze jednak nit 
zna om- zmarł.

W  nocy na d. 26 maja na torach Stacyjnych 
w ChrystynówCe parowóz m anewrujący przejechał 
na śmierć zwrotniczego J. Kalnickiego.

—  Telefony w  pow. wasylkow skim  jak wia 
domo, zgrom adzenie ziemskie oowiatu wasylkow  
skiego upoważniło zarząd ziemski do uzyskania zgo 
dy głównego zarządu poczt i telegrafów  na budo­
w ę ziemskiej sieci telefonicznej w  pow iecie w a sy l­
kowskim. Zarząd ziemski w szczął starania o udzie­
lenie na ten cel przez ziem stwc gubernialne 5 ty*, 
rb. w  charakterze bezzwrotnej zapoirogi i ro tys. 
rb. w  postaci pożyczki na warunkach ustalonych 
przez zienastwo z terminem 18-Ietnim. Prelim inarz 
wydatków i plan budowy s;eci telefonicznej oraz 
projekt przepisów o korzystaniu z telefonów ziem 
skich zostały już opracowane i będą przedstawione 
do zatwierdzenia najbliższemu na lzwyCzajnem u 
zgromadzeniu ziemskiemu. W ob ec otrzymania od 
ziemstwa gubernialnego 5 tys. rb. zapomogi bez­
zwrotnej, robory ckoło budowy telefonów zostaną 
prawdopodobnie zaczęte jeszcze podczas róku bie 
żącegp.

— Szkolnictwo w  pow. kijowskim Powiat 
kijowski posiada tylko 17 szkół poczińkowych zieir 
skich; większość Szkół posiada kilka kom pletów u- 
czących się, wszystkich kom pletów szkolnycn jest 
w  pow iecie 53, na które dotychczas otrzym ano za ­
pomogę ministerstwa ośw iaty w  sumie 15.150 rb 
W  jesieni pow iatow y zarząd ziemski ma zamiar o- 
tw orzyć nowe kom plety szkolne. Na utrzyma 
nie wszystkich kom pletów ministerstwo ośw iaty o 
bieCało na rok bieżący zapom ogę rządową w Su 
mie 34,180 rb.

Aeroplan w Warszawie 
za Władysława IV .

W  wydanej świeżo zajmującej książce p. 
Abla Mansoya p t. „Le monde slave et les claSSi 
ques franyais au XVI e et X VII e sićcles" znajduje 
się interesujące wspomnienie o Lotniku, który b a ­
w ił w  W arszaw i^ w  w ieku X VII. B ył to włoCh z 
W enecyi rodem, T ilus Livius Buratini. Mieszka; on 
w  W arszaw ie za panowania W ładysław a IV i zd o ­
ła ł pozyskać rozgłos nawet w  ówczesnym  nauko­
wym  św iecie polskim. R ozgłos ten powstał między 
rokiem 1643 a 1650, kiedy Polska była widownią 
głośnej dysputy naukowej m iędzy kapucynem \ a- 
lerianem Magno z W arszaw y, a Brożkiem z K ra ­
kowa i W ojciechem  K ołajow icztm  z W ilna Vale- 
riano Magno dowodził, że odkrył istnienie próżni i 
Ciężkości powietrza, zanim jefizcze doszły do P o l­
ski echa odkryć uczonych w łoskich z Torricellim  
na czele. Oskarżono Valeriana o plagiat i w ym ie­
nieni uczeni polscy popierali oskarżenie. Broniąc 
się, Vaieriano Magno w ysunął imię Buratiniego, ja ­
ko godnego w iary i kompetentnego w  tych kwe- 
styuch Buratini b ył uczniem Galileusza. Najbogat- 
szem źródłem wiadomości o nim Są iifity, pisane do 
EmnCyi przez niejakiego Des Noyers a, przybyłego 
do Polski ze świtą królow ej Maryi Ludw iki Gonza­
gi, którą król W ład ysław  poślubił w  roku 1646 
(Lettres eentes par des C ardinaui, des PrinCCś et 
des Seigneurs, des hr-mmes doctes et autres au V. 
P. Marin Mersenne Religieu.\ Minime, w  „Bibliotece 
Narodowej", Paryż).

Z listów Des N oyers’a okazuje się tedy, że 
Buratini pracow ał nad dopełnieniem odkryć i w y ­
nalazków Archim edesa i G alileusza, prow adził do­
świadczenia nad wahadłem  i stw orzył system miar 
powszechnych, z których jednostkę długości ochrz­
cił nawet mianem metra. B yl to system oparty na 
danych przyrodniczych (za jednostkę cz&su w ybrał 
Buratini sekundę, za jednostkę długości w ahadło, 
w ybijające sekundę i t, d ) Nadto zajął się próbie 
matem przyrządu lotniczego „cięższego od pow ie­
trza". Pisze bowiem  Des Noyers, że Buratini w yna 
iazł „smoka latającego", który, sądząc z opisów, 
jest zapowiedzią dzisiejszych aeroplanów.

Buratini stw orzył d w i modele. P ierw szy z 
nich miał długości „pięć Stóp w raz z ogonem ." 
Ten aparat, wykończony w  lutym 1648 r., b ył zdol 
ny—jak pisze Des N oyers— unieść w  powietrze ko­
ta i „gdyby kot miał rozsądek, któryby mu pozw o­
lił pracow ać", m ógłby unieść się w  pow ietrze A le  
Celem Buratiniego było zbudować raaśzynę, mogą 
Cą pom ieścić i unieść człow ieka. Na wykończenie 
f pa rat u takiego trzeba było Buratiniemu 300 duka­
tów. Pom ysłow y włoch znalazł tę sumę, bo w  m a­
ju 1648 r. pisze do D :s  N oyers’a, że maszyna jego 
jest już wykończona i w  W arszaw ie w oźna będzie 
oglądać jej działanie. Był to „w ielopłaszczyznow iec", 
jak wnosić należy z opisu Des N oyers’a, odkrytego 
przez p. JVlanSuy’ego w  Bibliotece narodowej. Apa
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rat Buratiniego posiadał cztery skrzydła, które go 
podtrzym yw ały, dw a skrzydła podtrzym yw ały go i 
posuwały, a dwa skrzydła na przedzie m iały na 
C elu  w yłączn ie posuwanie aparatu. Skrzydła te 
„zw ężały  się przy -wznoszeniu i rozszerzały przy 
spadaniu". Dziewiąte skrzydło służyło za spado­
chron. „Daszek ponad smokiem, dzięki działaniu 
Sprężyny, rozszerza się, i w  razie rozerwania skrzy­
deł w  Czasie lotu, miał podtrzym yw ać aparat Siłą 
oporu powietrza, aby spadek uczynić łagodniej­
szym ' O sterze „smoka" pisze Des N oyers Co na­
stępuje: „Ogon daje się obracać w e w szystkich k ie­
runkach, a za łódkę służy, kiedy smok wpz.dnie do 
Wody". Był to w ięc hydroaerop'an".

Co do motoru. Buratini obm yślił następują­
cy, w edług informaCyi Des Noyersa: J„ Model w zno­
si się w  pow ietrze za pomocą sznura, w ych odzą­
cego z ogona. Sznur ten porusza sprężyny i koia 
wewnętrzne, utrzymując maszynę w  powietrzu tak 
długo, jak  długo sznurem w prow adza w  ruch ko­
ła'1. Motorem w łaściw ym  jest w ięc w  maszynie Bu- 
ratiniego ręka ludzka, poruszająca sznurem system 
kół. Z a  motor dodatkowy służyły cztery skrzydła, 
działające już tylko; jak skrzydła wiatraka, na Cłem 
zasadzało się ich „posuwanie", o którym pisze I Des 
Noyers. Motor ten nie zadow olił wym agań Bura 
tiniego, który twierdził, że „nie sposób zdobyć się 
na siłę i ruch w  dostatecznej po temu m ierze".

T y le  |[o aparatach. O ich działaniu m ateryały 
są skąpsze. N ależy przypuszczać, na zasadzie li­
stów Des Noyers a i rozgłosu w ynalazku Buratinie- 
go, że jego aparat latał. N iew ątpliw ie dośw iadcze­
nia te b yły  niezbyt udatne, gdyż braki w  konstru- 
kcy  i prym itywność ’  motoru nie pozw alały na lep­
sze. W ład ysław  IV interesował się wynalazkiem  
włoćha: Buratini, w edług listów Des N oyers’a, zda­
w ał królow i szczegółow e relacye z postępów ma 
szyny. Niewiadomo, czy król hyl kiedykolw iek obe 
cny przy próbach wzlotów. Bardziej w ątpliw ie jest, 
Czy uniósł Się kiedykolw iek w  przostworza aparat 
w iększy, dia ludzi. W  roku 1648 przeryw a się ko- 
respondeneya Des Noyers a, a kilka rzadkich li­
stów, jak potem w ysłał, zapewne nie wspominają o 
Buraiinim. Niepowodzenie doświadczeń Buratinie- 
go, zniechęciło go do dalszych eksperym entów. Po 
ośmiu latach Des Noyers znów pisze o Buratinim 
i, opowiadając o w ielu jego odkryciach, me w spo­
mina jednak o latających maszynach. Próby jego 
zyskaiy  jednak rozgłos.

W  latach 1Ó47 —  1648 toczyła się —  pisze p. 
Mansuy— polem ika w  kw estyi ciśnienia powietrza w  
rurce barom etrowej. Nagle w ieści o m ałym  apara 
Cie Buratiniego na pierw sze m iejsce w ysuw ają za­
gadnienie „cięższego od powietrza" i kwestya pró­
żni ustępuje przed niem. Des N oyerPowi zależało 
na zawiadomieniu naukowego świata francuskiego 
o wielkim  wynalazku, skoro w y sy ła ł list za listera, 
a w szystkie petne entuzyazmu dla wynalazku i dla 
w ynalazcy W ieści o Buratinim i innenr drogami 
dochodziły do FrsnCyi. Mersenńe, zanim jeszcze d o­
stał pierw sze wiadomości od Des N oyers’a, pisał 
do Konstantego Huygensa do Ilolandyi: „gdybym  
miał polską maszynę z jej ośmioma skrzydłam i do 
dyspozycji, rychło przybyłbym  do Pana",.. Z a p e­
wne rozgłosow i „polskiej m aszyny" przypisać też 
należy pojawienie się nowego konstruktora aero­
planów  w  Reim s. tej dzisiejszej stolicy lotnictwa. 
Deson— tak się nazyw ał ryw a l Buratiniego—  oskar 
żał nawet tego ostatniego o naśladownictwo, Czem 
w yw ołał opurzenie w łoskiego lotnika „Niechaj tu 
przyjdzie, rozbierze moją maszynę na części, a po 
tern złoźy - w tedy mu uwierzę!" pisał włoch, pewny 
sw ego pierwszeństwa. Buratini był przy tem mniej 
hałaśliw y do Desorsa i słysząc o przechw ałkach 
francuza, zauw ażył nie bez ironii, że tak w ielkich 
rezultatów, jakie Denson {przepowiada, on przyrzec 
nie może.

Pisząc o aeroplanach Buratiniego, p. Mansuy 
wspomina, że Cyrano de B ergerze w  sw ych pow ie­
ściach fantastycznych w iele m ówi o m aszynach la­
tających W ed łu g przypuszczenia D. M ansuyego, 
B ergerac miał do Czynienia z próbami, kióre mo­
g ły  zrodzić czysto już fantasiyczne rozw inięcie w ra­
żeń odebranych. W rażenia te m ogły pochodzić od 
Buratiniego, co potwierdza w ielkie prawdopodo­
bieństwo, że Cyrano odbył w  r. 1647 podróż do 
Polski. W icehrabia d’Arpajon, na którego dworze 
przebyw ał Cyrano; jako przyjaciel i protegowany 
b ył w  W arszaw ie w, ow ym  Czasie. Cyrano mógł 
mu zatem tow arzyszyć i natrafić na doświadczenia 
Buratiniego. P Mansuy zw raca uwagę na okolicz­
ność, że istniały rysunki i  szkice, odnoszące ślę do 
„polskiej m aszyny" O tych szkicach w yraźcie  w spo­
mina Des Noyers w  swej korespondencji. Rysunki 
te muszą się zapewne znajdować w  papierach ja­
kiej biblioteki wśród starych Szpargałów  zapomnia 
nych. C iekaw e byteby ich odnalezienie.

Katastrofa Siudowlar.a.

Zanim zarząd  i rada miejska zdążyły op raco­
w ać i rozpatrzyć nowe przepisy, dotyczące dozoru 
nad budową domów, nastąpiła nowa Katastrofa bu­
dowlana, któ ra  pociągnęła z a  sobą szereg nieszczę.ś ■ 
liw ych  wypadków, a nawet jedną ofiarę. Katastro 
fa  tu m iała m iejsce w  d. NL 22 przy ul. Puszkiń- 
skiej, należącym  do p Bergonier

Nu miejscu 3 piętrowego domku, który zbu­
rzono, wznoszono tutaj 5 piętrow y gmach. Robota­
mi kierow ał inżynier Butienko, roboty ziemne pro 
w adził S. Greczanik. Inne roboty pro wadziło kilku 
drobnych przedsiębiorców. Budowa domu była 

jeszcze w  pierwszem  stadyuni, w ykopyw ano bowiem  
dopiero doły pod fundamenty *. w  2 tylko miejs­
cach rozpoczęto wznoszenie fundamentu.

W ykopano już '[i głębokości dołu pod fron­
tow y fundament.

Jak zazwyczaj, w  miarę zagłębiania się boki 
d o łi  b y ły  w ykładane desharai, by 2iemia się nie 
osuw ała, a te ostatnie- podtrzym ywane były  po- 
przecztiem i listwami. W  danym wypadku było to 
niezbędne, w obec tego, że grunt piaszczysty osuwał 
się w c ią ż , w yw ierając nacisk na deski, co ontal n a­
w et nic spowodowało katastrofy.

Mianowicie wczoraj o g, ii-e j  zrana, gdy sześ 
Ciu robotników zagłębiło się na jakieś 1 1 pół a r s z , 
osunęła się ziemia. Nie było w praw dzie żadnego 
wypadku, lecz fakt ten w yw ołał obaw y wśród ro ­
botników. O  osunięciu się ziemi zawiadomiono in­
żyniera liutienkę, który rozkazał p rzerw ać pracę 
v/ tym dole do czasu swego następnego przyjazdu. 
Rozkaz ten został w ydany przedsiębiorcy GreCzani 
kowi w  obecności aozorcy i robotników, którzy też 
przerw ali pracę i poszli na obiad. Po przerw ie o- 
biądowei p, Greczanik, nie spodziewając się przy­
jazdu inżyniera, rozporządził się, by robotnicy u 
m odlili deskami dół, w  którym niedawno osunęła 
się ziemia

Trzech  robotników, a m ianownik: bracia T e ­
odor i lija  K ucebow te i Iwan Petroczenkc spuścili 
się do dołu i zabrali się do roboty. Robotnicy pra 
cotoali 15— 20 minnt, gdy w iem  nacisk piasku na 
deski poprzeczne stał się tak silny, że te nic w y ­
trzym ały ciężaru i złam ały się z trzaskiem, a masa 
piasku zasypała 3 ch robotników. Ilię Kucebę oprocz 
tego uderzyła deska w  głow ę, tak, że padł bez 
przytomności zasypany piaskiem. Ten sam los spotkał 
jego  srata. T rzeci robotnik odrzucony zosiał na 
bok i tylko zlekka przygm eciony. Uwolnił się cn 
z łatwością z pod ciężaru desek i w ydobyw szy się 
na powierzchnię, zawiadomił c wypadku. Zbiegli się 
robotnicy 7  łopatami i zaczęli odkopywać zasypu 
nyćh Równocześnie zawiadomiono policyę. P rzy 
była na pomoc straż ogniowa i w szczęła również 
akCyę ratunkową W krótce odkopano I K ucebę ze 
Zmiażdżoną głow ą i już bez znaku życia. Następnie 
W ydobyty został br&t jego ze stłuczonemi silnie 
p ersiami; w  nieprzytomnym st inie. W ezw an o po

gotowie i T . K ucebę odwieziono do szpitala A le ­
ksandrowskiego. Śm ierć I. K uceby w yburzyła bar­
dzo jego towarzyszy, którzy uważają G. Greczanika 
2a jej spraw cę 1 chcieli go zlynezow ać. Przeszko 
dziłu jeanak temu polić) a, odstawiając G. do Cyr­
kułu. Na m iejsce katastrofy przybył wicegubernator 
kijowski p K aszkarow  z agentami policyjnym i 

władze śledcze. Adrainistracya w ydała rozporzą­
dzenie zawieszenia praCy w  sadybie B ergouier do 
Czasu oględzin miejsca katastrofy przez kom isyę 
gubernialną.

I. Kuceba liczy ł 32 lata, osierocił żonę i 3 
dzieci. C iężko poszkodowany Teodor Kuceba 
rów nież posiada rodzinę. Przedsiębiorca G. G re­
czanik, na którego wskazują, jako na spraw cę ka­
tastrofy, został aresztow any. Badanie śledcze było 
prowadzone w czoraj do w ieczora

mro

iC a 1 c ■ d a 7 s y k.
D iii 2 (15) Marcelina.

3 (16) Erazm a B. M.
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IIS c z e r w c a  d i K b

Roku 1SS1. Umiera Ziem owit III, 
Trojdena I-ego.

syn

- -  Z p rzy sta n i P. T. G. jutro, t. j. w 
niedzielę w ydział wioślarski organizuje,’ jak już 
donosiliśm y rekord pływ acki, który ma się od­
być bez względu na stan pogody. Uczestnicy 
rekordu mają płynąć od „N atalki" (6 wiorst 
pow yżej Kijow a) do przystani P. T . G. W szy­
scy zawodnicy, którzy przepłyną całą tę odle­
głość otrzym ają żetony srebrne, ci którzy prze­
płyną połowę toru —  żetony brązowe. Czas, 
w jakim  poszczególni p ływ acy przebędą pomie- 
nioną przestrzeń nie będzie odegryw ał żadnej 
roli, to też nie będzie on notow any. D ia bezpie­
czeństwa p ływ aków  tow arzyszyć im będą pod­
czas płynięcia łodzie T -w a. W ydział w celu 
sform owania osad do łodzi ochraniających pro­
si wszystkich w ioślarzy niezależnie cd  tego, 
czy stają do rekordu, czy też nie, aby się sta­
wili na przystani przed godz. 7 1/2 rano, o tej 
bowiem godzinie nastąpi odjazd łodzi w raz z u- 
czestnikami rekordu do „N siałki".

—  N o w y ty g o d r ik  a o łsk i w  K ijo w ie.
Dowiadujem y się, że od września roku bieżą­
cego zacznie wychodzić w K ijow ie now y tyg o ­
dnik polski o kierunku postępowo narotiowym  
pod tytułem „R uń".

—  JubilollSZ W  dniu wczorajszym  u- 
płynęło 40 łat p racy w zarządzie kolei Połu­
dniow o-Zachodnich obecnie pomocnika służby 
ruchu p. Juliana Traczcw skiego. Koledzy z za­
rządu kolei uczcili jubi^ąla, ofiarując mu stoso­
w ny adres; oprócz tego otrzymał on z różnych 
stron m nóstwo telegram ów  gratulacyjnych. 
W ieczorem  w  hotelu „Continental" na cześć ju­
bilata odbył się obiad koleżeński.

—  Klopąjby 2 kom oyą D yrektor depar­
tamentu celnego zw rócił się do prezydenta 
miasta z pismem, w którem wskazuje, iż nh 
skutek usilnych starań kupiectwa i zarządu 
miejskiego ministerstwo skarbu zgodziło się na 
otw arcie w K ijow ie kom ory celnej od dn. i  
stycznia r. b,, pomimo, iż w terminie tym nie 
były  jeszcze gotowe, ani domy dla personelu 
comory, ani składy dla tow arów . Ministerstwo 

zgodziło się wówczas, aby operacye z poczto- 
wemi posyłkam i odbyw ały się w  tymczasowem 
pomieszczeniu ua dworcu, tow arow e zaś —  w 
składach punktów żyw nościow ych, pod w arun­
kiem, iż budowa dom ów mieszkalnych i skła­
dów  zostanie ukończona do 1 lipca r. b.

Tym czasem  budowa składów napotkała 
wielkie „trudności", których pokonanie w ym a­
gać będzie bardzo długiego czasu; z urugiej 
zaś strony oddział pocztow y na dworcu musi 
być zw inięty do dn. i  lipca, skiady zaś poste­
runku żyw nościow ego w najbliższym czasie 
trzeba będzie oddać władzom wojskowym . W o ­
bec tak smutnej s^ u acy i i uznając konieczność 
ostatecznego urządzenia kom ory w  jak najkrót­
szym  czasie, dyrektor departamentu celnego 
prosi prezydenta o powiadomienie go, jakie 
śiodki miasto ma zamiar przedsięwziąć w celu 
uniknięcia dłuższej zw łoki, która m ogłaby być 
nader szkodliwą dia handlu kijowskiego.

—  Badanie handlu zbożow ego- Jak w ? 
douio, gubernialne zgrom adzenie ziemskie u- 
dzieliło środków na dokonanie badań nad sta­
nem handlu zbożow ego w  gub. kijowskiej w 
związku z zam ierzoną przez ziem stwo budową 
składów  zbożowych.

Obecnie agronom  guhernialny p. J. Czcr- 
nysz opracował program przyszłych prac w 
tym kierunku, który uzyskał aprobatę guber- 
niainego zarządu ziem skiego. Jednocześnie za­
rząd ziemski polecił opracow anie odnośnych 
m nteryałów statystycznych p. Częrnyszow i i 
profesorow i kijow skiego instytutu handlowego 
A . Jaroszewiczow i.

—  W  sp ra w ie  k o le i Połudn iow o-R osyj­
sk ie j. Prezes pow iatow ego ziem stwa lipowiec- 
ki.;go zawiadom ił kijow ski guhernialny zarząd 
ziemski, iż spraw a budowy kolei Południowo- 
R osyjskiej rozpatryw ana była na drugiem nad- 
zw yczajnem  zgrom adzeniu ziem stwa lipo wiec- 
kiego, które uznało za  pożądaną budowę każ- 
dej kolei, któraby przeszła przez miasto L ip o ­
wiec.

-1-  W ła s n o ść  Ziem ska. W edług danych
kijowskiej izby skarbowej, powiat kijowski po­
siada gruntów  podlegających opodatkowaniu 
państwowym  podatkiem szacunkowym  na rok 
1913: należących do osób pryw atnych 195,456 
dzies. oszacow anych na 17 ,119 ,7 5 2  rub,, nale­
żących do różnych inscytueyi i klasztorów  

,967 dzies., ocenionych na 100,209 rub„ m iej­
skich (Kijów) 3,865 dzies., w artości 1,156,488 
rub., skarbow ych 47.072 dzies. oszacowanych 
na 7,604,608 rub. i włościańskich nadziało 
w yeh 213,620 dzies., oszacow anych na 
24,811,503 rub. O gółem  w powiecie kijowskim 
znajduje się opodatkowanej podatkiem pań­
stw ow ym  462,980 dzies. ziemi, oszacowanej na 
5° i79 2f56o rub.

—  S en sacyjn a  sp ra w a . W  związku 
rew izyą, dokonaną w mieszkaniu niejakiej pani 
Cz. przy ul. Podwalnej w K ijow ie, gdzie zna­
leziono nader ciekaw e materysdy, dotyczące 
sp raw y Butowicza, a następnie zeznaniami, zło- 
żonemi przez p. Cz. w Peicrsbuigu , w znowio­
ne zostało śiedztw o w  K ijow ie. P o zbadaniu 
około 10 św iadków  wczoraj zostało ono zakoń­
czone. Prow adzący śledztwo sędzia śledczy 
X V I  rewiru zbadał wczoraj 2 służących z h o ­
telu Erm itage w spraw ie pobicia Butow icza i 
także pew ną damę, co do rendez vous pani B 
w  muzeum miejskiom.

W  związku z zeznaniami p. Cz. w osia 
tnich dniach zbadano 15 św iadków zam ieszka­
łych zagranicą. Jak słyszeliśm y, z powodu 
ostatnich zeznan pa.ni Cz. badany będzie przez 
petersburskie władze śledcze rów nież sam p 
Butowicz.

—  Z T-wa przyjaciół pckojtl. W czoraj 
odbyło się walne zebranie członków kijowskie­
go T -w a  przyjaciół pokoju. Szczegółow e sp ra­
wozdanie 7.  toczących się obrad i powziętych 
uchwał podamy w numerze jutrzejszym,

—  Noiilinacya. Na miejsce zm arłego se­
kretarza 2 departamentu cyw ilnego kijowskiej 
izby sądowej Dem bnowickiego został m ianowa­
ny sekretarz IX  wydziaiu sądu okręgow ego E. 
Pedajew.

— ■ Narady cukrowników, w  ciągu 2
dni ubiegłych pod przewodnictwem  br. A . Bo- 
brinskiego odbyw ały się narady zarządu 
W śfechrosyjskiego T ow arzystw a cukrowników 
w sprawie obecnej sytuacyi na rynku cukro­
wym i środków, które m ogłyby zaradzić obe­
cnemu przesileniu. Zebrani postanowili zw ró­
cić się do ministerstwa skarbu z prośbą o w y­
znaczenie możliwie nizklego kontyngensu cu­
kru dla rynku wewnętrznego. Pozatem wię­
kszość członków obecnych na posiedzeniu w y ­
powiedziała się za zniesieniem akcyzy, lecz nie 
stopniowem, jak  to projektuje kom isya R ad y 
Państwa, lecz za jednorazow em  znacznem ob­
niżeniem opłat akcyzow ych.

—  Nowa instrukeya prokuratorska P ro­
kurator kijowskiej izby sądow ej P. Czapliński 
wydał now ą instrukcyę dla agentów  policyj­
nych co do w ynajdyw ania i śledzenia prze­
stępstw. IuStrukcya ta została opracow ana 
zgodnie z najnowszym i przepisami. Zalecono 
wszystkim  urzędnikom zaopatrzyć się w tę in­
strukcyę.

— Zjazd w  spraw ie regulacyi rzek.
W czoraj o godz. i i  z rana rozpoczął się zw o­
łany przez zarząd kijow skiego okręgu komuni­
k a c ji parodniow y zjazd dla rozpatrzenia pro­
jektow anych e a  rok 1913  robót około regula­
cyi rzek na przestrzeni okręgu kijowskiego. 
Przybyło około 60 przedstawicieli miast Cher- 
sońszczyzny, Besarabii i Rusi/ z ziemstw komi­
tetów giełdow ych i rejonow ych, zarządów  ko­
lei Południowo-Zachodnich i Odesa-Bachmacz, 
kontroli państwowej, tow arzystw żeglugi, prze­
m ysłow ców  leśnych i t. p

O brady zjazdu zagaił w przemówieniu po- 
witalaem rsi-.czelnik oddziału kijow skiego okrę­
gu kom unikacyi M. Popow , na którego w nio­
sek zebranie postanowiło w ysk.ć telegram  do 
Najjaśniejszego Pana z wyrażeniem  uczuć wier- 
nopoddańczycb. W ysłan o rów nież telegram y 
do ministra komunikacyi, naczelnika głów nego 
zarządu komunikacyi wodnych i lądow ych Ks. 
W . Szachow skoja i bawiącego w Jałcie W spra­
wach służbowych naczelnika kijow skiego okrę­
gu kom unikacyi L . Jurgiewicza. '

Z jazd podzielił się na 5 komisyi, miano­
wicie: kom isyę uregulow ania Dniepru w g ran i­
cach kijow skiego oddziału okręgu komunikacyi, 
komisyę uregulow ania Dniepru w granicach 
oddziału ekaterynosławskiego, kom isję  uregulo­
wania Dniestru w granicach oddziału Dnie- 
ntrowakiego, KOinisyę uregulow ania dopływ ów  
Dniepru i komisyę w sprawie otw arcia szkoły 
rzecznej w K ijow ie.

Następnie zebrani vyslu ch ali referatu, od­
czytanego przezstarazego rewidenta tow arzystw a 
żeglugi po Dnieprze i jego dopływ ach E. C ie ­
kowi cza „o potrzebach dorzecza Dniepru w 
związku 2 projektowaną budową drogi w od ­
nej, która poląezy morze Bałtyckie z Czarnem.

W ieczorem  odbyły się posiedzenia kc-
misyi.

— Pow rót prezydenta m iasta. Wczoraj
powrócił z Petersburga prezydent m iasta II. 
Djakow , który jeździł do Petersburga w spra­
wach miejskich i do M oskwy na uroczystość 
odsłonięcia pomnika Cesarza Aleksandra III.

Prezydent miasta przyjęty zoslał na dłuż­
szej audyencyi przez ministra sprąw  w ew nętrz­
nych, któremu doręczył referat w sprawie w o­
dociągów  miejskich. Minister zakom unikował 

D jakow ow i iż narada w spraw ie wodocią­
gów  kijowskich odbędzie się w jesieni v? P e ­
tersburgu. O prócz tego minister spraw  w e­
wnętrznych obiecał sw e poparcie w spraw ie po­
życzek obligacyjnych, które postanow iła zacią­
gnąć rada micjsSa na różne poirzeby miasta.

Zapytan y w spraw ie pogłosek o kandy­
daturze jego  na posła do Dum y Państwowej, 
p. D jakow  oświadczył, iż rzeczyw iście kandy- 
dąturę jego  popierać będzie grupa jego  przyja­
ciół. W razie wybrania, p. D jakow  ma specyai- 
nie zająć się i popierać w Dumie spraw y do­
tyczące interesów miejskich. Pozatem ośw iad­
czył on, iż w razie wyboru na posła nie opu­
ści stanowiska prezydenta miasta.

—  Z kom itetu rozdzielczego. O negdaj 
rozpoczęły się posiedzenia zarządu kijow skiego 
komitetu rozdzielczego, rozpatrującego kw estye, 
dotyczące uregulow ania przewozu ładunków k o ­
lejami oraz budow y now ych kolei podjazdo­
wych.

M iędzy innemi postanowiono zastosow ać 
w r. b. do przewozu ow oców  w agon y tow aro­
we, które będą doczepiane do pociągów  iruryer- 
skich. Pozatem  uruchomione będą w agony-lo- 
downie dla przewozu aabiaiu i innych szybko 
psujących się produktów.

W  spraw ie now ych kolei podjazdow ych 
zarząd komitetu postanowił popierać projekty 
budowy następujących linii: U łanów — Janusz- 
pol— Czuć.oow— W ołyńska— (długości 50 wiorst) 
Ł ojew o —  Kam rat —  Lejpcigskaja (długości 87 
wiorst). S praw a budowy linii K iw erce— Bata- 
łów ka nie została jeszcze zdecydowana.

Dzisiaj zarząd komitetu obradow ać będzie 
w dalszym ciągu.

—  Gmach dla Instytutu. Ministerstwo 
ośw iaty zw róciło się do kuratora kijowskiego 
okręgu naukow ego z zapylaniem , w jakiem 
stacyum  znajduje się obecnie spraw a budowy 
własnego gmachu dla instytutu nauczyciel 
skiego.

Jak wiadomo, miasto udzieliło bezpłatnie 
plac pod ginach instytutu 1 miało zamiar zbu­
dow ać gmach własnym  kosztem. Spraw a zaś 
obecnie poszła w odwlokę z powodu nieza- 
twierdzenia dotychczas przez ministerstwo p o ­
życzki, której część miała iść na koszty budo­
w y, które według sporządzonych już planów 

kosztorysów  w ynieść mają około 260 tys 
rubli.

—  Zjazd przedstawicieli m iast. P rezy­
dent miasta otrzymał wczoraj z Petersburga 
wiadom ość telegraficzną, iż minister spraw  
wew nętrznych zgodził się na zw ołanie w K ijo  
wie w listopadzie lub grudniu r. b. zjazdu 
przedstawicieli miast dla om ówienia sposobów 
powiększenia środków finansow ych zarządów 
miejskich.

—  Sprawa VII fllmnazyum- k u ra to r  ki­
jow skiego  okręgu naukow ego zawiadom ił pre­

zydenta miasta, iż od da. 1 lipca r. b. gimna 
zyum to utrzym ywane będzie kosztem skarbu 
i zarząd okręgu niezwłocznie rozpocznie stara­
nia o udzielenie przez rząd środków na budo­
w ę własnego gmachu dia gim nazjum , które 
obecnie mieści się w raz z II szkołą realną w 
wynajętym  domu przy ul. Tym ofiejow skiej, zu 
peinie nieodpowiednim dla zakładu naukowego.

W obec tego kurator okręgu presi o wnie­
sienie pod obrady rady miejskiej spraw y udzie­
lenia przez miasto placu pod gmach gimna- 
zyum, zw łaszcza, że z chwilą przejścia gitr.ra- 
zyum całkow icie na koszt rządu, miasto prze­
stanie w ypłacać roczną zapom ogę w sumie 5 
tys. rub. na jego  utrzymanie.

Jednocześnie jednak kurator okręgu sta­
wia za warunek, że plac ów  pow inien znajdo­
w ać się koniecznie w centrum miasta, które 
posiada tylko 2 gim nazja, I i Ii, pozostałe 
zaś znajdują się w dzielnicach znacznie oddalo­
nych od centrum.

—  Z politechniki. Dnia 30 maja r. b. 
studenci czw artego kursu wydziału inżynieryj­
nego przystąpili do obrony robót dyplom owych 
(projektów). Ogółem  do obrony przystąpiło 
26 studentów, w szyscy też otrzym ali dyplom y 
inżynierów-budow niczych. Z  liczby Dowyższej 
polaków ukończyło dwóch: Zygm unt M ajewski

W itold CLoromański, rosyan 20, żydów  3, 
mcmiec z.

—  T O P IE L E C . W czoraj podczas kąpieli u- 
tonął w  Dnieprze n -letn i A . Gorbariew. Z w ło k i 
G. w ydobyto z wody.

—  Z A M A C II SAM O BÓ JCZY. Na ulicy Ba- 
Lyja zażył trucizny w łaściciel domu Mikołaj T . L e ­
karz „Pogotowia" udzielił desperatowi pomocy le­
karskiej.

—  SAM O BÓ JSTW O . W czoraj w ieczorem  w  
domu Nś 77 przy ul. W łodzim ierskiej wystrzałem

rew olw eru  odebrał sobie żyćie Student X . W i-  
zwany lekarz „Pogotowia" stw ierdził zgon des­
perata.

—  W  S P R A W IE  SA M O B Ó JST W A  S T U ­
D E N T A  M. M A RJAN O W A. Dn. 17 maja w  Pusz­
czy WodnCj znaleziono zw łoki studenta instytutu 
handlowego M. Marjanown. Po dokonaniu o g lę ­
dzin zw łok stwierdzono, iż zm arły powiesił się. 
Obecnie, w obec zabójstwa w  tem samem miejscu 
rew irow ego Cinderhozena i stójkowfego Holiczenki, 
przypuszczają, iż student był z początku otruty, pó­
źniej zaś powieszony. W czoraj dokonano ekshu- 
macyi zw łok  Marjanow- i wnętrzności oddano do 
an alizy  W  mieszkaniu M. przy ul. M.-Włodzimier- 
skiej dokonano rew izyi.

—  N IE PR O SZO N Y GOŚĆ. Dn. 31 maja o 
godz. 8 wieczorem  do mieszkania S. Uineka w  d. 
Ń" 18 przy ul. Luterańskiej dostał się złodziej przez 
otwarte onno i zaczął gospodarować w  salonie. 
W  tem wszedł do salonu jeden z Członków rodzi­
ny ł zastał tam nieproszonego* gościa. T en  ostatni 
jeduak nie zmieszał się ani trochę, tylko ośw iad­
czył, że przyszedł do jakiegoś „Mikołaja". Potem 
jednak wyjaśnieniu rzucił się do okna, w yskoczył 
na ulicę i usiłow ał umknąć. Nie udało mu się to 
jednak, gdyż w krótce został ujęty w raz ze swoją 
wspólniczką, która oczekiw ała go na ulicy.

—  R E W IZ Y A  W ob ec uskarżeń na zatru­
wanie się mlekiem z m leczarni „Centralnej", które 
miało kilkakrotnie miejsce w  ostatnich czasach, dn. 
31 maja polieya z d-rem Sokołowskim  ua Czele do­
konała rew izyi w  takowej. Stwierdzono, że pro­
dukty są św ieże i dobre, lecz naczynie utrzym yw a­
ne jest nieposządnie. Spisano o rem protokół. Co 
się tyCzy ow ych w ypadków  zatrucia, to nie zostały 
one stwierdzone i niektóre są nieco podejrzane, 
w obec tego, że poSzkoaowani zjawiali się dc w ła ­
ścicielki m leczarni p. Tarasow ej z pogróżkami, żą­
dając wynagrodzenia. D w óch takich osobników p 
Tarasow a zaskarżyła do sądu.

—  A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . 
Podczas rew izyi w  sklepach na Fadole polieya a- 
refiztowała 24 żydów, nie m ających praw a zam ie­
szkiwania w  Kijowie.

—  R O M A N T Y C Z N A  M iŁO SĆ. N‘a : rogu oT 
M.-Włodzimierskiej i Funduklejowskiej na skwerze 
otruł się urzędnik zarządu kolei Pol,-Zach. D espe­
rata odwieziono w  nieprzytomnym stanie do szpi­
tala Aleksandrowskiego. Przyczyną zamachu sa­
m obójczego była nieszczęśliwa miłość.

—  S T A R C IE  {PR ZY BILA R D ZIE. W czoraj 
w  nocy w  sali bilardow ej przy restauracyi Rootsa 
w yw iązało się starcie pomiędzy D. Birglerem

dentystą P. W ilkerem . B. zagroził nawet W . re­
wolw erem , lecz został^rozbrojony. R ew olw er był 
nabity 5 kulami.

— N O Ż O W N IC T W O  Na W . K arpeakę na­
padł na Gluboczycy niewiadom y jakiś chuligan, ra­
nił go nożem w  plecy i umknął. Rannemu P ogo­
towie udzieliło pomocy lekarskiej.

—  K R A D ZIE ŻE . W  domu St przy ulicy
Żylańskiej skradziono goto w,ilnię M. W ołoskiem u, 
słuchaczowi kursów  technicznych Permiuowa.

W  domu Jłi ro i przy ul. W łodzim ierskiej 
skradziono kosztowności z mieszkania E. Bardec- 
kiego. W artość skradzionych rzeczy wynosi około 
->45 rb.

Na Bibikowskim  Bulwarze w  domu Ni 34 
okradziono mieszkanie Gellera.

—  RABUNKT. Na zjeździe WoznieSieńśkim 
na przejeżdżającego dyakona Słobodianskiego. któ­
ry  chciał dać jałm użnę żebraczce, napadł jakiś ra- 
buś, w yrw a ł mu z ręki certm onetkę i umknął.

Na targu Żytnim  J. Sobieszczańskiej skradzio­
no w oreczek z pieniędzmi. Rabusia ujęto.

—  P O Ż A R Y . W czoraj z rana w  domu Na 40 
przy ul. Lw ow skiej w  pralni G. Kicińskiej w szczął 
się pożar od silnie napalonego pieca. Og;eft stłu­
miła w krótce straż ogniowa. Uszkodzone zostało 
jedynie nieco mieszkanie, w  którem mieści się 
pralnia.

Na szosie Radeckiej w szczął się pożar w  do­
mu Nś 53, należącym  do A. M elem ewskiego. Ogień 
/.ostał stłumiony w  samym zaczątku.

—  POD TRAM W AJEM , Na KreSzCzatyku 
wprost ratusza tramwaj w padł na dorożkarza P. 
Ignatjewa, łam iąc dorożkę. Ignatjew potłukł sobie 
prawą nogę. Zrobiono mu opatrunek na stacyi Po 
gotowia.

S iu isiy ft  M ijęwski&t siacyE I M s o r o io g ic z M .

Dnia 1 (14) CzerwCa 1913 r,

(Teałl*. yreó1!. Cel.
BasiMseb p tsy  O kuh.
Stop. wlLc-.itnaśi.; nv proc.
Kies,, i liy  ie.wi ać(w ati.nad.)
CbaatO'.. w edł. 10 iy i .
Ilość opadów w  salta. —

ad jf. 5-ej wie£r. 
do g. g-ej w,liter.

Wajw. SiiKth powlstr.n w tgląjn dofcy . . 28,9
NzjrdiSrŁs  ..................................  • i 5>7
Przeciętna jesa. jfiow. w Ciągu doby . . 23,9
W lel«l. gslted. ica .? . pstw. w  d«by . 18,4

O jfó h ły  at«n p o go d y  w  R o s y i europ ejskiej 
ran a  na p ed ataw .* & f6w aego Q L-

Sii&ca&oryu&a l isy *.  i<s»Gł

O pady notowano na zachodzie, południowym 
zachodzie i w  centrum Rosyi; temperatura niższa
od normy na pólnocnjni zachodzie, zachodzie i 
wschodzie, w yższa —  w  pozostałych rejonach.

Przew idyw ana pogoda: obniżenie temperatury 
na północnym wschodzie, ciepło na wschodzie ; 
północnym zachodzie, upały w  pozostałych rejo 
naćh, m ożliwe są deszcze w  pasie północnym, Su 
cho na wschodzie i południowym  wschodzie, mo­
żliw e Są burze w  pozostałych rejonach.

PR ZYJECH A Ć B9  KIJOW A:

Hotel Continental: pp, H enryk Kan, kupiec; 
Piotr Arens, kupiec; Gaston Mostar, z za granicy; 
P. M arkowa; Serafina Krznoramieńska-Mirowa, ar 
tystka; G abryel Majzel, prow.; Ch, Kapłan, prow  ; 
Albert Berg, z Rygi.

Grand-Hotel: pp. Edward Heine, z Krzem.; 
Cecylia Modiuroszyn; Stanisław Rejchman, z W a r ­
szawy; P aw eł Tom aszewski, z Mikotajewa; W a cła w  
Sadowski, z Kamieńca; Mikołaj Ruzski; Aleksander 
Repojto-Dubiago; Jan Lichutin.

Hotel Franęois: pp. Eugenia Kuchanowicz, z 
Żytomierza; Michał Tarasiew icz, z W arszaw y; Mi­
chał Term ugew ; W łodzim ierz Liwen; Juliusz Nie­
dzielski, z Bałty; Teodor Nikołajczyk; L eon L ew an­
dowski, z W arszaw y: W łodzim ierz Butowicz, z gu 
bernii Czernihowskiej; M. Spiro; Jerzy Bazilewski z 
Braeławia.

Hotel Ermitage.: pp. W iktor Besser, r st.; 
Elżbieta Siemionowa; Mikołaj Bierzienkow; MojzeSz 
Reider, kupiec; Jan Isajew, obywatel; A  Dancig, 
inżynier; C zesław  Tołkacz, obywatel, z gub. podoi 
skiej; Otto Żyk, z W arszawy.

Hotel Hladyniuka: pp. Piotr Kalinowski; Da 
niel Dieehtiar, buchalter; W . W alem an; J. Popow, 
duchowny; L . Demidowski; A  Seredyńskh sędzia 
pokoju; Piotr B azilew icz, lekarz; Mikołaj Czcrw en- 
wodali; W iktor Fiedotow; Michał K isilew , lekarz; 
A . Gleba-Michajlenko; Szymon Andrejew; Teodor 
Kiśliński, z W innicy; Mikołaj Szajewicz.

Hotel Francuski:  pp, Mikołaj Starów , obyw a­
tel; L i W alter, obywatel: Franciszek Kruszyński, 

bywatel, z pow. biełg.; M. Fazlje, inżynier
Hotel Universal: pp. M. Aga; Domański, z 

Cdesy.
Hotel Ifrsya: po. Maksymilian Szolc, kupiec; 

WaszCzenko; Mikołaj Kartel; Anna DiewiatOwa; E. 
Snłnii, kupiec; L. Dowkgieło; Jan Kułajew , kupiec; 
Aleksander Freitag; Józef Doniec, inżynier; Elżbieta 
Freitag; Aleksandra Łoś; Aleksandra W ird a : Anna 
Zm iejcwa; Grzegorz Bakunienko, obywatel; L. Sku 
dariew, kupiec; Ludm iła Skudarewicz; W . Sołomi- 
nicjew, kupiec; O lga Michelson Anastazya Szuga 
iewukz: W łodzim ierz Solski; Marya Szugajewska; 
Paweł Skibiński, z Kaniowa; Zofia Zalew ska, ar­
tystka, 7. W arszaw y; Zcfit. Arsens, artystka, t  W ar 
śzawy; Helena Kuiabko; O lga M iehaiiows; W acław  
Mejstrik; W łodzim ierz Sućzkow; Konstanty Bobory 
kin, obywatel.

*■ '3 łt- * 5 - 3
S *&•. .» P B  p l » l .

r g . 6 2 3 ,1 23,9
7 4 0 ,4 7 -1 0 ,3 737,b

87 4 4 73
_  O W i P łd W j

2 2 I O

Z TEATRU I MUZYKI.
Czw artkow e przedstawienie teatru artystyCz 

nego 7. Moskwy, jako pożegnalne, było połączone 
z serdeczną owacyą, zgotowaną przez publiczność 
temu wyborowem u zespołowi i kierownikom , Wibręw

przyjętemu w  tym teatrze /wyczajowi, na usilne 
domaganie się publiczności, ukazali się na scenie 
w szyscy artyści z pp, Nie m i/ow szem , Dangzenko 
i Stąnisławskjni na czplę. W  imieniu publiczności 
przem awiał ad w. ptzyś. Ńemetti, W' i m f e u  prasy 
p. Czagow iec. Po przedstawieniu odbyłS się im ­
prowizowana uczta w  sali hotelu Continental.

Dla baruzo potrzebującej w dew y z chorym 
umysł, synem H, K p. A . w .  1 rb.

Na w ydział letnisk przy T-wie dóbr,; p. Ka­
rol Kosielski 30 r b , T . L. 1 rb.

Na T-wo pom. stuc! poi. uniwers. kijowsk.: 
1. W ł. Hulanicki, pamięci Hali, 10 rb.

Na T wo hygieny praktycznej imienia Prusa: 
, W ł. Hulanicki 5 rb.

Na T-wo polsif. kol- lo tn : pp. Marya Kurzew - 
ska 5 rb. Zebrane przez p. Tad. M ichalskiego 
wśród kolegów  15 rb. „Dzieci —  Dzieciom" K a ­
zio Kur/ew ski 5 rb.

Na kościół św. Mikołaja: p. Marya Bolewska 
ruble.

Na wpisy, du uznania T-wa dobr.: Zamiast 
wieńca na trumnę ukochanej siostry ś. p. Kazim ie­
ry M alanowiczowej pp. Marya i Józef Chądzyńscy 
ro rb. Janostwo R ylow ie 5 rb.

E K G M I G Z I A .

Rynki zbożowe W ciągu ubiegłego tygodnia 
na rynkach zbożow ych naszego kraiu panow ało u 
sposobienie spokojne i małoCzynne, przyczem  Ceny 
zdradzały skłonność zniżkową; zapotrzebowań n.. 
w yw óz nie było żadnego m iejscow y zaś popyt bar­
dzo słaby* ąaDywały jedynie-s młyny- :w  niew ielkich 
ilościach na wagony. Przeciętne ceny na staćyach 
kolei Południowo-Zachodnich; ozima pszenica fo l­
w arczna 1 rub. 15 kop.— 1 rub 18 k o p ; trannakćyi 
prawie nie było. Usposobienie z żytem zniżkowe; 
folw arczne w  najlepszym  gatunku w  zaofiarowaniu 
do 95 kop. Z  owsem  słabiej, folw arczny franko 
stacya Kijów  około 1 rub.— 1 rub. 5 kop. Jęczmte 
nia do portów praw ie nie żądają; było  jedynie nie 
zbyt znaczne zapotrzebowanie przez granicę z a ­
chodnią; Ceny na folw arczny jęczm ień pastewny do 
95 kop. Kukurydza w  okolicach południowych 78 — 
80 kop. Proso około 1 rub. 10 kop. H reczka 87 
90 kop

Co się tyCzy zbóż przyszłego urodzaju, to do 
chw ili obecnej zasiew y ich znajdują Się w  Dardzo 
dobrym sLanie i w  razie dalszych Sprzyjających w a 
runków dojrzewania i pom yślnych żniw, lest na 
dzieją że będziem y mieli znakomity urodzaj. Z  te­
go pew edu usposobienie ze zbożem przyszłego u- 
rodzaju bardzo spokojne i niezdecydowane; n ab yw ­
cy  zachowają się nader pow ściągliw ie, o tranzak 
CyaCh nie słychać. Przyszła pszenica ozima nom i­
nalnie 1 rub, 2 kop. — 1 rub. 5 k o p , ceny innych 
zbóż nie ustalone. Z  grochami przyszłym i spokoj­
nie i małoczynnie: „W iktotya" lepszy około 1 rub. 
15 kop., pośledniejsze gatunki około 1 rub 5 kop.

wiadomości.
M iądzynarcdow y k o n g res sztu k i. Z  P a ­

ryża donoszą: W  dniach od 14 do 16 lipca 
r. b . n. st odbędzie się w Paryżu drugi mię 
dzynarodow y ko n g res  sztuki, urządzony przez 
komitet, w ybrany na pierwszym  kongresie w 
lcym ie, wraz z współudziałem rządu i czterech 
wielkich francuskich zw iązków  artystycznych: 
„Societć des Artistes Franęais. Socić-tć Matłonale 
des Beaux Art.s, Socn tć Centrale des Arcbitectes 
i A sso c ia tio n  T aylor. Przedmiot obrad kongre­
su stanowić będą: kw estya urządzania m iędzy­
narodowych w ystaw ; unormowanie Warunków 
powszechnych konkursów) spraw a m iędzynaro­
dow a ochrony praw a własności dzieł sztuk1, i 
kw estya reprodukow ania dzieł żyjących mi­
strzów.

K apitan z K openłk. Zmar! w Londynie 
szewc V o igt, znany jako kapitan z K openik, 
który w r. 1936 w mundurze kapitana gw ar- 
dyi pieszej pruskiej obrabował kasę miejską w 
Kópenik. Zm arły liczył lat 73, a rzeczą jest 

ajciekawszą, że nigdy w wojsku nie służył. 
K o śció ł p o lsk i W P eszcie , z  Budapesztu

donoszą: M agistrat budapeszteński odstąpił bez­
płatnie grunt pod kościół polski, przyczem za­
rząd miasta oświadczył, że jeżeli komitet budo­
wy w y ta ż e  się, iż uzbiera! sto tysięcy koron, 
te miasto dołoży drugie 100,000 koron na ten 
cel. W obec tego, że kaplica polska grozi w 
Peszcie ruiną, uprasza komitet c nadsyłanie 
datków pod adresem: „Kom itet budow y kościo- 

polskiego w Budapeszcie, X . Kelam en, 
utcza 3 2 ".

Baron V. Erffe- Następca p. K róchera na 
stanowisku prezesa sejmu pruskiego n.edługo 
spełniał sw oje obow iązki— w ybrany bowiem  zo ­
stał dn. 16 stycznia, a w dniu wczorajszym , 10 
czerw ca n. s t , zakończył życie na zamku sw o ­
im W ernburg. Śm ierć nastąpiła skutkiem ata­
ku apoplektyeznego, któremu bar. Erffa uległ 

ubiegłym tygodniu.
Zm arły był jednym  z najstarszych człon­

ków  sejmu pruskiego oraz członkiem partyi 
konserw atyw nej. D o sejmu należał od r, 1885, 
reprezentując okręg w y b o r y y  Erfurt. W  sp ra ­
wach rolniczych 1 ekonom icznych uchodzjl za 
pow agę. W  ciągu krótlcifgo sw ego przewodni-
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czenia w scimie pruskim zaznaczył sic "bar. 
E Ifi pannęluem zajściem podczas pierwszych 
rozpraw  tiad now ą cfStnwą antypolską— ort to 
wezwał pułicyę dia usunięcia posłów: Borchardta 
i L eiaeila , w ytw arzając tera niebyw ały dotąd 
w  sejmie precedens.

Ttircy o  h tw łfr pod Sao  sur. Tureckie mi 
nisterstwo w o jn y  ogłasza depeszę z "pobłiża 
S aasor, gdzie włosi urządzili atak w silć p ół 
torcj dyw izyi wspierani armatami okręlowemi 
i fortcc/.neni] W ałka trw ała 7 i pół godziny 
L ew e skrzydło wojska tureckiego musiało sic 
cofnąć z powodu silnego ognia działowego. In­
ne oddziały wojska tureckiego staw iały  boha­
terski opór, «tt im zabrakło arauuicyi, pocaem 
nastąpiła w alka na broń ręczną. Straty Wło­
chów  wynoszą i',ooo ludzi; straty tureckie 150 
zabitych i 300 rannych.

Sensacyjne rcwelacye. Kapitan Faber,
którego mowa przeszłego roku przyniosła sen- 
sfteye w spraw ie floty angielskiej, wygłosił 
m o w a  m ow ę, W' której oświadczy), ic  A nglia  
ł-ęd/.ie musiała zrzec się hegemonii nad morzem 
Śródzwm acni W skutek zgody z Francyą, która 
to zgoda może prz.cmienić się na przymierze, 
A nglia  do r 1914 potrafi jeszcze utrzymać sw ą 
przew agę na morzu Śródziemncm.

Potem jednak fłota angielska w połącze­
niu z francuską będzie słabsza od włoskiej 
1 austryjp kiej

A nglia  nie rtiOżt powiększać sw ych załóg 
w Gibraltarze i w Egipc e, gdyż odpowiadają 
one stanowi Ihiiy. Jeśliby wybuchła wojna nie­
miecko-francusko angielska, A nglia  przez 17 dni 
nie bę#źie mogła dać pom ocy F ian cyi i mo/e 
stracić sw e kolonie, a nawet ludyę. Niemcy 
od północy tymczasem wj adną do Francy]
1 zmuszą ją do pi koju, którego warunkiem bę- 
dzie, że łlota fiancuska stanie się własnością 
Niemiec.

P o w stan ie  na K libid Pow stanie murzy­
nów  na Kubie rozszerza się coraz bardziej Mu­
rzyni zn uz zydi 1 pod-pzłili d w a miasteczka. 
lYezydont kubańskiej izby posłów, Ferraro, w y ­
jechał do W as/yugtoau  celem naradzenia się 
nad sposobami stłumienia ;«/wstania z rządem 
amerykańskim, który przygotow uje in terw en cję  
zbrojną ICubaóczycy jedaak chcieliby, bądź co 
bądź, interw encji tej uniknąć.

LącJnti stó su n e cżk l O .ę ść  prasy atakuje; 
bardzo osiro króla serbskiego L.otra za ulaska 
wienia, których udzielił W ostatnich czasach, 
a które są niesprawiedliwe. Niedawno ułaska­
w iony został zbrodniarz, który zr. zgwałcenie 
został "skazany przez w szystkie instan cje na 8 
lat więzienia

Dzienniki twierdzą, że wielką rolę w tych 
spraw ach odgryw ają pieniądze. M ianowicie ks 
Jerzy wziął od rodziny tego zbrodniarza 40 ty ­
sięcy denarów  1 za to wym ógł na królu jego  
ułaskawienie.

O biega pogłoska, że minis‘er sprawicdl - 
w o ści n iebaw em  ustąpi.

H b til 111 »<y'r-«WłlWW«.
i ■ >

T  i i t f r a m f *

Od hura p>>%d*ńnttv v fetrw,0% i A gencyi Te 
tfmhWKtitej). 

Napad zbrojny.
i io s to w ie ę  {AL). W  pobliżu stacyi ,1*0 

raj* dokonano napadu na kasy era fabryki 
„H ula Bankow a", DąbroWsłkicgo. Został zabity 
pplicyant, oraz edtiHŚ.u rany kasyer, doi oz 
karz i polieyant. Napad Odparto. Lieniądze oca­
lały. Poiicya natrafiła na ślady złoczyńców .

P o w stan ie  w  Albanii

K on stan tynJjiot (AL). Pow staniu albań­
skiemu zadtuo pow a/uy ck»s, jednakże pow stań­
cy  pozostają w górach, dokooipletowując bandy

W Portugalii.
Lizbona (AP). W  związku z kryzysom mi- 

nisteiyalnym  prezydent republiki zw ołał naradę 
przyw ódców  partyi.

Z parlamentu wlcdcnuktegu
Wiedeń (AP). Ukraińcy prowadzą ostrą- 

idiStrukcyę w kom isji refonn wojskowych. (Jtcra- 
iniec Lewicki wygłosi* przemówienie, trwające 
5 i pół godzin. M ów cy partyi, ni< biorących 
udziału w ohstrukcyi, zrzekają się glośu tub; 
ograniczają się do wniesienia rczołucyi. Polak 
H cłlcr staw ia wniosek, by w r 1912  pobór 
rekrutów był dokonany już na mocy reformy’ 
wojskowej, zwiększonej ilości. W niosek ten 
skierow any jest przeciwko obstiukcyi.

Echa zamachu
Zpgrz^b (AP). Na. m ocy podejrzenia o  

współudział w zamachu na życic komisarza 
C uvaja dokonano Ikfzwych aresztowań Dono­
szą urzędownie o w ykryciu szeroko rozgalę/ii -. 
nego spisku przeciwko w id u  notablom. j

Strajki.
Londyn (AT1), Liczba strajkująrych rob.-4. 

ników {tortowych zmniejsz} ła się znacznie. W 
Dublinie Suirażysttd irlandzkie urządziły demou- 
stracyę i w ybiły szyby w całym szeregu jrrni*-
cbów  8 z n id i aresztowano.

Kobieta—posłem do sejmu.
Praga (AP). N a w yborach dodalkow ydi 

d c  sejmu czeskiego w  okręgu M ada w ybrana 
została kandydatka udodoczeska, powieśeiopi 1 
sarka Kunetićka-W jkowa K rążą pogłoski, że" 
namiestnik zaprotestuje przeciwko temu w ybo­
row i. , ,

Zm iaca dyplomatów uiendetki&li.
Berltł! (AP). W edług posiadanych io for­

m acji, na miejsce ambasadora w Atenach ba­
rona V augrahrim a m ianowany zostattie amba­
sador w Teheranie fir, Kw ad, a  na miejsce t e ­
go ostatniego —  teraźniejszy konsul generalny 
w  Kalkucie, książę Henryk.

S p ra w y  ch ińskie.

Pekin (AP), K onsorcjum  bankierów w y ­
dało rządowi chińskiemu n ow y aw ans w k w o ­
cie 3 mil. łanów , zaw arunkow any kontrolą cu­
dzoziemską nad wydatkami. O p o z y c ja  prze 
ciwko pożyczce zagranicznej trw a w  dalszym  
ciągu, w szczególności na południu R ząd sta­
ra się usprawiedliwić dopuszczenie d o  kontroli 
obcej tem, że jest to środek tym czasow y

Londyn (AP) W edług inform acji agen- 
cyi Reutera nie potwierdza się wiadom ość ro ­
syjska o tem, że iskoby R osya  i Japonia nie 
wezmą ud/ialu w realizacji poźyfczki chińskiej. 
K onferencya przedstawicieli banków sześciu 
powiatów o tbędzie się w Paryżu dnia 6-go 
czerw ca w ce ’u opracowania szczegółów  po­
tyczki.

(oaiyuczak (AP) G u btinater tarbagataj- 
sfei obaw iając ""się buntu uwolnionych żołnierzy 
wyjechał potajemnie z twierdzy chińskiej i ulo 
kowal sic w Uktoryi rosyjskiej.

W sprawie stosunków  angielsko japońskich
LoTłdyn (AP) D j agen cji R euteradono 

Tzę z Tokio: K atrura jmzed wyjazdem  z E rro- 
py zaprźeczył o wywracłz:e z współpracowni 
kiem jednego z pism wiadomości podanej przez 
uickióre gazety  japońskie, które podają jako 
powód do jego podróży osłabienie sojuszu an- 
glo japońskiego. Sujusz ten jefct [obecnie sil­
niejszy niż kiedykolwiek. Jiest on punktem 
głównym  japońskiej polityki zagranicznej i naj­
lepszą rękojmią pokoju europejskiego.

Z paricm entu angiuTsWcgo.

Londyn (AL). f/.ba gmin. Asquith zako- 
niunikowal o zamiarze rządu zw rócenia się do 
rady przem ysłowej, jako do przedstawicielki 
pracodawców i do robotników z zapytaniem, 
w jaki sposób można zabezpieczyć urzcczywist* 
nienic porozumienia ,przem ysłowego.

Pedróż Mulay-Hpfida.

Riibat (A l’). Lrzjibył sułtan M ulay-łlałid. 
Był ori jiow-jtany przez władze francuskie i 
sód yiśkic.

W kyta
Berlin (AL').

c.:sa)2a W ilhelm a

Jak donosi „K ólniscbe Z lg ‘
cesarz W ilhelm  odwiedzi N ajjaśniejszego Lana 
w Skórach w lipeu. O dw iedziny są oddaniem 
wizyty po Spotkaniu poczdamskim).

O praw y tureckie.

Konstantynopol (Al'). 'Rząd cofnął projekt 
zmian dodatkowych art. 35 konslytucyi i wniósł 
powtórnie projekt praw a w formie przedłożo­
nej poprzedniej izhie, w yrzekłszy się zamiaru 
uzyskania praw a ponownych jozwiązari parła 
ćięnt'1. I’od tą postacią zmiana a it. 35 jirzej- 
dz.ic w izbie, hióżebiia jest jednakże różnica 
zdań z senatem, gdzie opozycya przeciwko rzą­
dowi jest daieko silniejsza, W  ostatnim czasie 
wywiązało się w senacie kilka ostrych różnic 
zdań z gabinetem. Poruszono kw estyę zesłanych 
administracyjnie działaczy poprzedniego ustroju. 
Senatorzy uważają tego rodzaju zesłanie za 
niekonstytucyjne, żądając oddania zesłańców 
pod sąd łub am neslyi dla nich. Low ażne nie­
porozumienia ze stronnikami gabinetu w y w ią ­
zały się w finansowej komisy i senatu. Nastrój 
opozycyjny senatu w zrasta w widoczny sposób. 
Stan skarbu pogcus ył s :ę.

W ojna w lo sk o -tu re ck a .

1 Fzym  (A l1). Do agencyi Stefaniegó dono­
szą z CoomSti': w nocy na dzień 30 maja nie­
przyjaciel dokonał napadu na w łochów  w po­
bliżu Lebdy. W alka była zażarta. Nieprzyjaciel 
zbiegł wkrótce ścigany przez włochów. Straty 
arahów i turków są ł>ardzo znaczne. W łosi z a ­
garnęli dużo broni i am unicji.

K fltistżatynfepol (Af'). M n  sterstwo w ojny 
oglosi’o urzędowe stwierdzenie zw ycięstw a w ło­
skiego w Zanzurze, łagodząc wrażenie w ykaza­
niem bohaterskiego oporu turków i arabów. 
S traty  w edług tych danych ze stron y tureckiej 
wynoszą 150 poległych i 300 rannych.

Z i arlam :ntu francuskiego.
Paryż (AL). Izba posłów debatuję nad 

zmianą praw a o czasow e n dopuszczeniu 
pszenicy, odrzuciwszy' kontr-projekty a  ustano 
wieniu monopolu państw ow ego n a  import psze­
nicy i o zmianie lub zniżce cla w w ozow ego. 
Izba przyjęła projekt prawa, przedłużający do 
3 cli miesięcy termin wywozu mielonej, czaso­
wo dopuszczanej pszenicy.

Sprawy chorwackie.
Sarajewo (AL). Komitet chorwackiej par­

tyi praw a zebrał się na kolejne półroczne wal-i 
n t zgromadzenie Uchwaiono zjednoczyć oby­
dwie odrębne dotychczas chorwackie organi- 
zacye Bośnii i H ercegowiny, kltrykklną organi- 
zaeyę katolicką arcybiskupa Sztadlcra i naro- 
dnwą orgauv.acyę ]> )dów  Majdicza i Sunaricza. 
Zgrom adzenie uchwaliło protestować przeciwko 
nomiiiacyi teraźniejszego komisarza chorw a-’ 
ckfcgo.

Sensacyjne wlademońc!.
P etersburg (Wt ). bNow. W rem  * otrzy 

malu wiadom ość z  K ijow a, iż badanie śledcze 
Stwierdziło jakoby kłamliwość danych zebra­
nych przez Truszkow skiego w spraw ie z»l»ój- 
trtw* Juszczyńskiego. R ew tla cye  B r uszko w- 
skiego i K rasow skiego są raistyfikacyą I pow tó­
rzeniem „sztuczek1* M'Szczuka. W  dalszym 
ciągu prow adzone jest energiczne bad cnie śled­
cze. S ą  dow ody, że św iadków podkupiono.! 
Św iadek D iakonow a zeznała, że dane o zabój­
stwie zakom unikowała jej na ulicy nieznana 
o-i ba w masce.

Konfiskata-
Potwsburg (AL). Skonfiskowano numer' 

K,?r(y  „G roza* z d i-g ó  cz.rrwca za zacnie 
s/c/.enie artykułu p. t „Badanie**. Redaktora! 
pociągnięto do odpowiedzialności sądow ej n a 
itioc-y 2 go ustępu art. 103 oraz 3 punktu ait.
1 "Li t (4 )-

Ęcha Z3toaią 'd a T łta » lę ’K.

Petersburg (AL). Ministerstwo spraw za­
granicznych otrzymało wiadomość, żc prośby, 
na imię londyńskiego lord m era o udzieleniu 
zapom óg rodzinom  osób, które zginęły na „T i­
tanic u*, będą przyjm owane do d. 18 czerwca 
wed’ug st. st.

2  Lotnictwa.
Charków (AL). W ojskow y lotnik D ybow ­

ski w dalszym ciągu odbyw a wzlot Sew asto­
p o l-  Gharkónć. D. 31 maja burza i mgła za 
trzym ały lotnika na stacyi „Lopowo*1; i czerw ­
ca podczas w ylądow ania w Aleksandrowsku 
złamała się śróba w  aeroplanie. Oddział lotni­
czy charkow skiego tow arzystw a technicznego 
nieustannie dyżuruje na setodrom ie, oczekując 
odw ażnego lotnika.

Uroczyttośc! m oskiewskie.
M osk w a (AP). Najjaśniejszemu Panu •raia-ą 

ły  szczęście przedstawić się różne deputacjc 
o so b y  fw&szczegółne.

M oskw a (AP). W ielkie Księżne O lga Mi- 
kolajównu i 1 atiana M ikotajówna w r a z z W ie l 
ką Księżną Elżbietą T tod o ró w n ą odwiedzdy' 
Cesara ą Stroganow ską szkolę rysunków  tech­
nicznych.

Moskwa (AP). Dn. 1 go czerw ca o g  
io-cj i pó: wieczorem w yjechała do Gatczyna 
Najjaśniejsza Lani C esaizow a M ary a Teodo- 
rów na.

Moskwa (AP). N a jjs ś iie js z y  Pan raczył

o fiaro w ać io ,o to  il>. na rzecz biednych m. 
Moskwy.

W yj-łzd N ójjaśłii«jszych  P aństw a-

M oskw a (A l’i. (Ur7.<;downie). Ich Cesar 
sltie M oście Najjaśniejszy i ’an i Najjaśniejsza 
L’ani Aleksandra Teodorów na z Następcą T ro ­
nu Cesarzewiczcm  i W ielkim Księciem  Aleksym  
Mtkolajowic.zem oraz z Najdostojniejszemi C ó r­
kami wyjechali d. 1 czerw ca z M oskw y do 
Troicko-Sergiejcw skiej Ł aw ry, skąd raczą udać 
się do Carskiego Sioła.

Podpisał: minister Dworu C csa-skirgo, ge- 
nerał-adjutant baron Frederiks.

Narada

Potorsburg (W ł). Dnia 5 czerw ca w  mi 
riisterstwie pizem ysłu i bandlu odbędzie się 
nadzw yczajna narada, na której będą rozw aża 
tie podania komitetów giełdow ych o odwołaniu 
rcgistracyi kupców-żydów.

R ew izya.

P etersburg (Wł.). Dokonano rew i/yi w 
lokalu rcdakcyi „Sowrem iennyj Mir**. Skcnfi 
skow ano korcspondencyę i rękopisy.

R e w e lacy e  ,R u ss . Znam.**. 

P etersburg (W)r). „Znam ia* dowod/i, że
telegramy powitalne czytane na zjeździć przed­
stawicieli związku narodu rosyjskiego, zostały 
sfabrykowano przez głów ną radę związku.

Zgea.

Petersburg (AP). Zm arł nagle senator 
DicdiulłiiJ

Dokoła Dumy

P etersburg (W ł)  Dnia 4 czerw ca Duma 
Państwowa będzie rozw ażała projekt budowy 
floty.

P etersburg (Wł.). Na naradzie ducho­
wieństwa praw osław nego uchwalono w j sunąć 
kandydatury na posłów do 4-ej Dumy; z. gub. 
wołyńskiej ep Nikona, z kijowskiej — ep. 1110 
centego.

P otcfsbu rg  fWł.). Posłowie do Dam y Pań­
stwowej, Sółueha i Sienderko będą pozbawieni 
godności duchownej.

V /alka z bandytam i

T y flis  (ALL Na granicy powiatu kazach­
skiego oddział straży ziemskiej po długotrwałej 
wymianie strzałów z  bandą rozbójników  odbił 
dwóch właścicieli ziemskich i kobietę, porw a­
nych w celu uzyskania okupu. Jednego rozbój 
nika zabito, drugiego raniono. Z e  strony stra 
źy raniony został „uriadnik*. Pościg t; wa w 
dalszym ciągu.

W yścig  sam ochodów .

M ińsk (AL). W yścig  sam ochodów w ojsko 
wych. 32 samochody przybyły przez piaski, po­
zostałe nadchodzą. Jazda jest daleko bardziej 
utrudniona niż do Sew astopola, ze względu na 
drogę. Połam ały się dw a samochody, jest jed ­
nak nadzieja, źc uda się je  naprawić.

Różne.
Londyn (AL). G łów ną przeszkodą do; 

wznowienia pracy w dokach londyńskich, jesl 
brak lekkich statków , które znajdują się dotych­
czas pod zarządem specyalnej kooperacji Te 
raz władze portowe postanow iły prawo prze­
wozu na lekkich statkach wszystkim , którzy są 
z tem obznajmieni.

Waszyngton (AL). K ongres zapropono­
wał rozpatrzenie skargi na sędziego Iłanforda, 
który odmówi! em igrantowi uznania jego  praw 
obywatelskich, m otywując odmowę tem, że ten 
ostatni jest socyalistą.

Groznyj (AL). W  sprawie uczestników 
bandy Zelim-cbana, oskarżonych o napad n a  
kasę kizlarską, zapadł w yiok  następujący: Me- 
dźid Tar, a je w skazany został na śmierć, Chałit 
Macbmutow na 15 lat ciężkich robót, Abnul- 
muslim Machmutow i kozak Iw an O rłów , k tó ­
ry przyjął mabometanizm na 6 lat rot aresz- 
tanckich. Trzech podsąduych uniewinniono.

C zuguczak (AP). W  celu zapobieżenia roz- 
ucbom, przedstawiciele rządu repnblikańskiego; 

zorganizow ali związek wzajemnej ochrony spo­
koju. Ludność pow itała przychylnie organtza- 
Cyą zw iązku.

NaW -Ynrk (AL). Odpłynęła eskadra nie­
miecka.

{Od Agencyi Petersburskie)).

Duma Państwowa.
Wieczorne posiedzenie z d- 31 maja.

(Dokończenie).

T im oszkiu  wykazuje, że na Kaukazie 
dzieją się istotnie rzeczy wprost niepodobne do 
ptaw dy, jednakże nie to, o których mówili 
przedstawiciele ludności tubylczej, argumenty 
których na niezem nic są oparte. W  interpe­
la c ji oprócz y/ykazania szeregu morderstw, ja- 
banków i podpńlań są wskazane idkfy, świad-i 
czące o zwierzętom  naigryw aniu się tubylców 
nad ludnością rosyjską. D la sanacyi Kaukaz 
konieczne jest przedsięwzięcie poważnych środ 
ków. Ludność rosyjska pow inna u słyszjć  od 
Dumy nie magauę, lecz słow a aprobaty i otuchy, 
podobnież jak i adm inistracya rosyjska na Kau 
kazie, będąca przedmurzem państw ow ości ro­
syjskiej.

Posiedzenie j; d 1 czerwca
Przew odniczy książę W olkonślcij.
W j wiązuje się długa dyskusya nud odda 

niem pod nadzór Synodu praw osław nych szkół 
wiejskich w guberniach nadbałtyckich i nad 
wyasygnow aniem  funduszów na utrzymanie 

"tych szkół oraz na zarząd i nadzór nad 
niemi.

Projekt praw a przyjęty zostaje w rodak- 
cyi mniejszości komisyi, która wypowiedziała 
się ża w yasygnow aniem  funduszów do rozpón 
rządzenia ministra ośw iaty oraz za zmianę ra 
dy szkolnej tych szkól, przyczem prezesem r a ­
dy ma być kurator ryskiego  okręgu szkolnego, 
a nie archirej m iejscowy jak to miało miejsce 
dotycbczHs.

Następnie przyjęty zostaje projekt prawa 
o wnoszeniu zależności czasowej w łościan od 
właścicieli ziemskich w gub. tyf isktej, kutaiskiej, 
erywańskiej, elizawetpolskiej i hakińskiej za po­
mocą Wykupu przy współudziale Tządu.

Referent Charlam ow, w yśw ietliw szy w ’ 
krótkich słowach istniejące w kraju zakaukas­
kim warunki posiadania ziemi, wskazuje, iż 
rozw ażany wniosek oparty został na zasadzie; 
skupu.

Gscheic&e wskazuje, iż różnica pomiędzy 
wnioskami praw odaw czym / posłów do Dumy i 
projektem kaukaskiej administracyi oM ż iządu 
zaw iera się w tem, że autorowic wniosku u w a­

żali za niedopuszczalne dalsze ofiary wlośeiań- 
stwzi kaukaskiego, rząd zaś sądzi, że włościanie 
powinni wypłacić jeszcze 24 mil. rh, iva rzecz 
szlachty kaukaskiej. .

Ckzsrnaiiiedoio jest zd * iia , iż włościanie 
nie pow ioni plac ę za ziemię, obyw atele zaś 
ziem scy mogą otrzymać należne mi w yn agro­
dzenie od skarbu.

S a gaielan  wypowiada się za udzieleniem 
włościanom zapom sgi rządowej na przeprow a­
dzenie operacyi skupu ziemi.

T im o sskin  Oświadcza się za projektem 
prawa.

Ks. Sserwassilse w yraża życzenie, by 
operacya skupu była przeprowadzona na koszt 
państwa.

Gulkin w yraża życzenie, by w niedale­
kiej przyszłości włościanie besarabscy otrzym a­
li to samo, co otrzymują obecnie włościanie 
zakaukascy.

Zastępca namiestnika Kaukazu wobec 
oświadczenia jednego z przedstawicieli Kaukazu, 
iż władze kaukaskie, a może i petersburskie 
pragną zachow ać ukróconą pańszczyznę, (pott-i 
kseśls, że obecnie do rady ministrów zostały 
wniesione przez władze kaukaśkic projekty 
ir.iw a  o zlikwidowaniu stosunków pańszczy­
źnianych. Projekty' te, na m ocy rozporządze­
nia prezesa ministrów, są rozważane w spe­
c ja ln ej naradzie m iędzywydziałowej. Projekt 
rozw ażany obecnie w Dumie jest kopią prawa 
z d. 28 grudnia 1881 r. M ówca sądzi, że D u ­
ma Państwowa, przyjmując projekt, przyczyni 
się do kulturalnego i ekonom icznego rozwoju 
kraju kaukaskiego.

Referent Giiarlamow prosi Dumę o przy 
jęcie przejścia do czytania projektu według ar­
tykułów i rozw ażania w porządku nagłości.

K o ica lm k o  1 y  popiera projekt w imieniu 
komisyi budżetowej.

Cuma przyjmuje wniosek nagłości, przej­
ście do czytania według artykułów, a następnie 
i jwojekt praw a zgodnie z wnioskiem komisyi.

Następnie Duma przyjmuje 3 projekty 
prawa, w tej liczbie iro jek t praw a o podw yż­
szeniu yrensyi członkom zarządów  gubernia!nych 
do spraw  włościańskich

Następne posiedzenie Dam y —  dziś.

Bada Państwa.
Posiedzenie z d. 1 czerwca.

Lizewodraiczy Guiubiciu.
R ada Państwa przyjęła bez dyskmsyi z nie- 

znaczucmi poprawkami, przeważnie redakcyjne­
nii projekt praw a o wynagrodzeniu pracowni­
ków kolejowych, poszkodowanych wskutek nie­
szczęśliwych w ypadków , oraz ich rodzin.

Projekt zostaje przekazany komisyi kom­
promisowej.

Po przerwie R ada Państw a przyjmuje bez 
dyskusyi w rcdakcyi Durny Państwowej projekt 
p iaw a o preliminarzu i podziale powinności 
ziemskich w guberniach i tkręgach  kraju za­
kaukaskiego.

Następne posiedzenie d, 2 czerw ca

iiefda Petersburska.
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Besar.-Taur. B. Z.ena.
„ W ileń sk. Ban. Ziem.
 ̂ Dońsk.

Kiiowsk Banku Ziem . 7 '.
Moskifcwsk. „ . .
Niż-Saraar. ,
Połtaw sk. „
Tulsk. „

Charkow sk. . p 
f i r ]  Lisly Za.sl. Chers Banku Zi m. 
A acyu  x-go 1  a 2egi. po Iżaiepr/e.

AkCye T-? Kaukaz i Merkury.
A k cye  Rosyjsk. T-a Źegl. Handl. Czaro. 

„ Res. T-a transport, i asekar.
„ T- a ‘Ubezpieczeń „K o sy a '
B Mosk.-Kazańskiej fcoleł 
„ Mosk. K  Worone-s kołcl 
,  Mosk. W ind Rybińsk.
„ 5'o f - W schód, kolei 
„ Półn. Doniecką 
„ A/owsko-Dońsk.
„ W ołskc Kamsk. b.

R osyjsk dia Handlu Zew n. . 
A kcye Ros. Azyat.

„ Ros. Hanui. Pr2<s(nysł.
A k cye  Petersb. Międzynar. Kornerc.

„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. .
„ Petersb. Prywatn.-Koir.
„ Banku Zjednoczonego,
, K ijow sk Pryw banku handl.

„ Besarabsko Tauryck .
„ Wiłeńsk. Ziemsk. Banku
„ Duń.śk. Banku Z iem sk.

A k c ye  Kii. Banku Ziem skiego 
„ Moskiewsk. „
„ Niżegor.-Samar. „
„ PoRawsk.
„ Petersb. Tulsk. „
,  Charkowsk
p Bakińsk. T  a NefiLw
„ Kaspijski T  wa
„  Naft. ijHaiidl. T-a Mautasz i Ko 

Naft. T  a Br Nobel. .
U działy T o w  Naft. Br. Nobel .
AkCyti Briańsk. Kopalni W ęg la  . 

Briuńsk. Fabr. szyn .
Naft. T-tya Haribaan . 
Kotomłeask. Fabryki .
Fabr. Mulcewsk.
Petersbursk. Metalurg. 
Nikopol-Mariupolsk. . 
Putiłowsk. .
'Rosyjsk. Bałt. Fabryki 
Ros Fabr lokomot (B u e ).

T-a Odlew.ni stali „Sarm owo* 
Fabr. Whg. Feniks,
T  a „Dwigstiel"

too’ l, — w .* ,, 
10 — i05*/ł

IOO'/J
007 , - 9^ 1, 

92’ 8 
)00'is 
9*
923,4 

ICO —ioo‘/z
453 
.35f 'la 
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8'/;s - 9/ 1J 
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100— 101 
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921 4—538L 
8698 -3 7  7 , 
8 6 V -P 7 * L  
85*1* —86’1* 
86 l4- 87

89 - b 53ż4
863/4 -87II3 
86’/-— S7JI4 
883 4 - 89 /2 
86'I- -87' U
864- ‘-37'14
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«8t— 282
256 -257
564— 567
9 t" -9 4 5
381—382

34°  - 3 U 
513-515 
506-507 
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280—281

6 (8 -6 5 3
5»5

698—013
702 
814 

668- 07 z
565—570
41 f —454 

432 
752 -7 5 3  

1780 1785
414 417

u  100 12150

195—195

»■ u . . .
DonsS-Jurjew^k. Mcłf.I 1  a. 
Ros. kop złot.

. T o

242—233 
3 4 t'li -3 4 2 'ia 

309 - 3 t t  
aCł' a —2?5'J2 
1771 la -178 'lj 

240
*5°  _ I5 l 
1h9 -150  
29 J-293
30 9-311

3 1 4 ' l f 316

I^ńsk. T ow . kop. zł.

Usposobienie z walorami
kami stałe.

State; z prem iów

Z  o s ta tn ią  cit«fśl>.
Pidijnym ka z arelild mo?iyIowslt»j.
W a rs z a w a  (Wł.). L rzyb jia  tu z Często­

chow y pielgrzym ka z archidyecezyi rnohylow- 
skiej. Pielgrzym kę podejmują m iejscowe sto­
warzyszenia Pielgrzym i zw iedzają pamiątki 
miasta. Dziś i jutro na Dyn asach urządzone 
będzie dla g e ś d  przyjęcie ze śpiewami i roz­
rywkami.

Napad ca  tram w aj.
ŁĆdŻ (Wł.). Pod Pabianicam i do wagonu 

f.ułei elektrycznej wtargnęli w liczbie pięciu 
zam askowani bandyci i bez ostrzeżeń zabili 
konduktora, 2 iiupców żydów oraz1 zranili 4 
osoby. Złoczyńcy zrabow ali ogółem  tysiąc ru ­
bli i zbiegli. Całonocny pościg połicyjuo-woj- 
skow y z psami był bez skutku. Bandyci podob­
no uciekli w kietuaku Zduńskiej W oli.

Nowy m arszałek Galicy!.
LKÓW (W ł). lir  B aderi zdał urząd mar­

szałka kraju Piłatow i i wyjechał do Karlsbadu. 
N om inacja Adam a kr. Gołuchow skiego zt stała 
podpisana. Ogłoszenie nom inacyi nastąpi dziś.

P/zyznanle nagród-
LWÓW (Wł-). N agrodę 2,000 koron fur. 

dacyi Kochm ana przysądzono Kubali za dzieło 
t>. t. „W ojna moskiewska* i 1,000 koron —  
Korzonow i za „ llisto ryę  w ojen napoleońskich“ .

Z parlament!* wiedeńskiego.
W iedeń (Wł.). W  komisy: parlamentarnej, 

rozpatrującej ustawę w ojskow ą, rusin Baczyń­
ski onegdaj po g. 1 1 w nocy rozpoczął mowę 
obstrutcyjną. M ow ę poseł w ygłosił w językil 
niemieckim, przeplatając w yrazam i iusintikiuii. 
Przemówienie trw ało 13 i pół godzin. Na za­
kończenie Baczyński dziękował ministrowi w o j­
ny Georgiem  u, i i  wytrwa* w słuchaniu.

Następnie przem awiał poseł chorwacki 
O resicz. Posiedzenie komisyi odbyw a się bez 
przerwy.

Cała prasa występuje gw ałtow nie prze­
ciwko nisinom . Rząd zdecydow any jest czekać 
tylko do wtorku na w ynik rokowań. Jeśli ob- 
strukeya nie ustanie, sesya parlamentu zostanie 
odroczona

Cyklon-
Glzićt (Wł.). Straszny cyklon nawiedził 

okolice. Pioruny spow odow ały wicie pożatóar. 
Wskutek powodzi zalftne zostały ulice urasta. 
Straty' wynoszą przeszło milion franków.

Małecką w  Londynie-
Londyn ( W ł). Przybyła tu K atty M a ­

łecka, witana ow acyjnie przez tłumy publicz­
ności. „D aily Chronicie** rozpoczyna druk w y­
czerpującej historyi podstaw procesu. Pismo 
żąda ód G rcy s  obiecanych dokum entów, d o ty­
czących akcyi dyplomatycznej w danej sprawie.

Wojna włosko-turecka.
Konstantynopol (Wł.). Do D ardanclów  

odjechał wódz naczelny skoncentrow anego tam 
wojską, drugi wódz turecki w yjechał do 
Sm yrny.

P aryż ^Wł.). r L ;bo  de PaHs** donosi, iż 
rząd właski mobilizuje now e oddziały w ojsko­
we. W ładze W e n tcy i c iia.rowaty znaczną su­
mę na amunicyę i zorganizow anie lazaretów

P żsr w  Konstantynopolu
K on stan tyn op ol (Wł.). W skutek pp iaiu  

na przedmieściu „GPata** splunęło sześć wiel­
kich składów tow arow ych. Sześć osób r a n ­
nych.

K atastrofa kolejowa. 
Derioent. (AP). Nu stacyi „Mamedkck*

zderzyły się d * a  pociągi tow arow e. M aszyni­
sta odniósł ciężkie rauy, dwaj pom ocnicy —  
lekkie. Ruch pociągów  został przerwany.

Zjazd
Od683 (AL). Zjazd działaczy drobnego 

kredytu w ypow iedział się za zjednoczeniem 
spółek kooperatyw nych w postaci związku. 
Uznano za konieczne najrychlejsze zbudowanie 
lokalnych elew atorów  oraz o g ó ln e g o  e lew a to ra  
w Odesie. B uro zjazdu urządza dla uczestni­
ków  odczyty i wycieczki.

Ostrzeżenie
O desa (AP). R osy.skie T ow arzystw o  ż. - 

gługi ostrzega, iż uwolni wszystkich robotni­
ków. jeśli ó  2 czrrw ca nic przysiąpią do 
pracy

N A O E S ł A S i L

która(R ubryka ta  m e pochodzi od redakcyi, 
też za  nią nie odpowiada).

Zakład wodoleczniczy 
B - r a  C H R R M W .

W Zakop&nem o t w a r t y  r o b .

1'm ieszczenie dla 350 osób.
Urządzenie zakładu i łazienek pierw rzo- 

rrędne
Ceny bardzo przystępne: od 10 kor dzien­

nie w zw yż za pokój jednoosobow y 
z utrzymaniem. 2325
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W I E L K I E  Z N I Ż E N I E  C E N Y
Z.1 cal> śc; 20 powieści (78 tomow) Rb 12 50, w oprawie w  płótno ang. Rb 19.

Jóx*f IgM sy 3f?aszer«ski

P O W IE Ś C I  H

W  O P R A W IE

“S I9_

29 powieści
S t o r a  B a ś ń ,  3 tomy.
L u b o n ie , 2 tomy.
B r a c i a  Z m a f t w y c h w ^ t a n n y ,  

3 tomy.
H la & ta w , 2 tomy. 
B o t e a z c e y c e ,  2 tomy. 
K r ó l e w s c y  s y n o w i e ,  4 tomy.

Obejmujące D Z I E J E  P O L S K I
od pjczątuu do Końca epoki Sasów

H ia t o r y a  n P e t r k u  W la e c ie ,  
2 tomy.

S t a c h  z  K a n a r ,  4 tomy. 
K M ś n ó i a .  3 tomy.
S y n  J a z tS o n a , 3 tomy. 
P u y r o b s s k . 2 tomy.
K r a k ó w  z a  Ł o k ie t k a ,  2 tomy. 
J e l i t a ,  2 tomy.

K r ó l  c h ło p ó w ,  4 tomy, 
*2iały  k s i ą ż ę ,  3 tomy. 
S e m k o ,  3 -.omy.
M a tk a  k r ó l ó w ,  2 tomy, 
S t r z e t ir i ie ń s z y k ,  2 tomy. 
t a s z k o  O r f a n ,  4 tomy. 
b w ie  k r ó lo w e ,  3 tomy. 
I n f a n t k a ,  3 tomy.

CZNE
78 tomów

B a n i t a ,  3 tomy.
B a j b u z a ,  3 tomy.
M-s k r ó le w s k i m  d w o r z e ,  3 t. 
B u ż y  g n i e w ,  3 tomy.
P i a s t  ( M ic h a ł  K a r y b u t ) ,  2 t. 
N o ta tk i  P o l a n o w s k i e g o ,  2 t. 
Z a  S a s ó w ,  2 tomy.
S a s k i e  o s t a t k i ,  2 tomy.

Pragnąc u p r z y s t ę p n i ć  w roku jubileuszowym  nabycie tego cennego, olbzyniicgo cyklu
niż*j podpisana Księgarnia c i i s r t ż n  dotychczasow ą cenę 2y powieści zawartych w 78 tomach

(z Rb. 18) na R b -  12  k o p .  5 0 , w oprawie (z Rb. 33) na R b  20

W  celu zaś tern większego spopularyzowania Pow ieści z Dziejów Ojczystych,
Księgarnia ulata ta nabyci.' ich, rozkładając na 12 rat

po R b .  I k o p .  1 0 ,  w oprawie po R b .  I k o p .  6 5 .
Przy każdej racie otrzymuje się 2 lub 3 powieści (5 do 7 tom iw), przy ostatniej —  5 powieści ( i i  lontów).

O n a  poprzednia . . Rb. 18 —
W opraw ie cena dawna „ 33 —

Tom y pojedyncze po kop. 20. 
(W  prennmercie pa tó kop i.

Przesyłka pocztowa stosownie 
do odległości.

P r o s p e k t  s z c z e g ó ł o w y  na 
ż ą d a n i e  e z p ła t m ie .

W  O P R A W IE

5!l  19__
C E N A  Z N I Z G N A  NA ROK 1 9 1 2 .

To upływie roki 1912 po wróci dawniejsza cena (Rb. 18)- R b . 1250

K s i ę g a r n i a  M . A R C T A  w  W ^ r s z a w i - e ,  N o w y - Ś w i a t  5 3 .

Skład fabryczny narzędzi Rolniczych

A .  P R O M P E I
K ijó w , u l .  B e z u k o w a k a  SI w  p o b l iż u  

d w o r c a  o s o b o w e g o .

Posiada w dostatecznej Ilości:

Siewnki k ł e  t y ł e c z k ó w  tir/?: Fr; Mslara,
do saletry siewniki ręczne i konne w  2, 4 rzędow e podsypacze D r z e ­

w i e c k i e g o  pst, C  r .e r n o w .k ie g o  i syst P la n e t  Nk 17 '/?,

Separatory D orn o i F e n ik s  amerykańsk. Żniwiarki, Ko- 
• I ź r U i  i IR a h i p  f a r o l k a c h P I . n o .  M L O C A R N IE  ręczne, kon- 
v . lO l  I t l I U  (tłJ IU  ne do cczyszczania ziarna z kieratami do nich 
W IALN IE ąrceratory, idealne oczyszczanie ziarna, Ż « L » X I, KONNE M ŁO

JSJi« yny Parowe garnitury tabr. T. FLETERA  
w Hassenie. Silniki naftowe fabryki" FEN X m ły ń s k i e j
ż a r n a  b o h e m s k i c .  o l e j n i e ,  p r a c y ,  w a l c e ,  ż a r o m n i e ,  ja g i e ln i -
t i ,  z gw arancyą. CEN Y U M I A R K O W A N E .  2.;8;

W Y D A W N I C T W A  G E B E T H N E R A  i W O L F F A  

NOWOŚCI! NOWOŚCI!

Bogusław Adamowicz

Nieśmiertelne głupstwo.
Pow ieść fantastyczna. Cena rb. 135

SI ani sław Przybyszewski

M o c n y  c z ł o w i e k .
Powieść. Cena rb. 1.B0

T O P I E L
Dramat w  3 ch aktach,

W  ptękijcj kolorowej okładce. Cena rb. > 20

2080 ho tttibf/citi nr. Hp-flSfkh-li ksirf/riniiarlt.

ZDROW IE DZIECI W ASZYCH i W ASZE
zależy od pożywności pokarmu. Niema napoju po 
silniejszego i korzystniejszego dla organizmu niż

Stanley Gacao de Ifillars,
jedną z głów nych składow ych części którego jest 
mąka z bananów Podług ekspertyzy uczonego an 
gielskiego Nuta;la, mąka z bananów zaw iera 25U 
soli fosforowej i jest 23 razy posilniejszą od mą 
ki pszennej i 44 razy od mąki kartoflanej, dlatego

Cacao Stanley de Villars
jest nieocenione dla dzieci, a także dla dorosłych 

małokrwi8tych, rekonwalescentów 076 
G łó w n y  S k ł a d i  K lJU tJ , JU K O T A T .

Sprzedaje się w aptekach i składach aptecznych, 
przedstaw icielstw o dla całej Kósyi: Kf. D. K u ł a k o w s k i ,  

E l i z a w e t g r a d .

A p a r a t y  R c x ’ a  d o  g o t o w a n i a

i p rzech o w yw a n ia  na z a p a s  oraz

( S  I  fi | r  do Rrx'a i do opara 

\  w l i  I ł "  wszystkich ty-

Ceny fabryczne, nlepraktykowanic nlzkie

C E N N I K I  N \  Ż , \ I ) \ M E  F R A N K O  G R A T I S .

Z a b o krze ckiiS ^
Marszałkowska 124, dom Rrsya. 1867

Fm  wii
■  B e

P _  « | « e , 9 | | f | !  przenośne i stałe stacye elektryczne
U  U # 1 U K J ■ d0 oświetlania folw arków , pałaców , 

w iili, domów mieszkalnych i do przenoszenia siły na odległość. 
D a —  n k f i t l i n !  silniki stałe i na wózkach do prowa- 
K ©“ U U a l U p i  dzenia m aszyn w szelkiego rodzaju. 
R n w  r -  **1®  f  ■■MS pompy m otorowe ssąco - tłoczące 
D B I  O K I S 4 U g i  przenośne i stałe. 
M iNIM UM_KOSZTU _ P A L jW A _ T R Z Y  P R A C Y  NIEZAW ODNEJ,

p r z e s z ł o  s i l n i k ó w

użyciu

Nakłady da Pion Bouton w  Paryżu.
W yłączna reprezentacya I m t o I  5
na Królestwo i Cesarstwo J i K P * . ł S i  W  t S j J t a W 1

Biuro przem ysłow o teciiniczne 2054
W a r s z a w a ,  B r a c k a  1 8 . t e l e f o n  4 5 - 5 4

£N I IVi L J iVl IS.U0Z. 1 U 1 /lLIW A  JK/LY .

2 0 0 , n o e  r
* d r

( 0  W yłą 
f-a na Ki

H  W a i
asm s

Rok XXXVII ISTNIENIA.
N A J T A R S 2 A  I N A J O B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W I 

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

BIESIADA LITERACKA7 !

DAJE ZU PE ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N I

12  dużych tomów najcelnfojszycli powieści I romansów
znakomitych autorów polskich

R e d a k t o r  i W y d a w c a  M C C H ttŁ  $ Y K I?l? fV Ś 5Z K L
B i e s i a d a  L i t e r a t k a  obejmuje w szystkie rodzaje literatury pięk- 

nej, chw ilę bieżącą wszechśw iatow ą i wiedzę gruntowną w  form ie popu 
larncj, słowem  wszystko Co stanowi nieodzowną potrzebę um ysłu inlcli 
gentnego.

B ie s i a d a  L i t e r a e k a  szczególnie uwzględnia d x ie je  o jo a ty s te  
a w ł a a z e z a  p o r o z b i o r o w e  i p a m ią t k i  n a r o d o w e .

B ie s i a d a  L i t e r a c k a  wszystkie artykuły obficie ilustruje,

TYGODNIK ~

Lud Boży
P a p u lirn i F is n i  T yjjad n to w  —  I m t e m  I K atolickie 

WycEsooK*] x  trzem a popularnymi dodatkamii

I, Nasza Wieś, !!, Gazetka dla Dzieci

z i III. N auka W iary.
Num ery próbne czyli okazow e tygodnika „ L u d  B o ż y "  w ysyła  się na 
żą lanie darmo Najlepszym  podarkiem od kapłana parafianinowi 1 od 
chlebodaw cy pracującem u, Czy to na gwiazdkę, Czy w  dniu imienin — 
i01' .L " * 1 B o * y “ , W fe n ż d y m  p o ls k im  d so sw  na R u s i  mamy kogoś, 
kto z pożytkiem  dla siebie i sw ego otoczenia może i powinien o a ty ta ó

igL nti - ło jzy ‘4 3

R aa snla

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

. • r b .  P ś t m a n l a r b .  1.90

A d rii Ridakcyl I Admlnlslracyi: W ii lk a - W t o d z la t ó i  M 12.

P R  E M I U M E Z  P  Ł  A  T  N E.

1,2 dużych łomów wyboiewyeli powieści i romansów
otrzymują b e z p ł a t n i e  wszyscy*prennm eratorzy

W  roku 1912 damy znakomitą powieść Mcihała Czajkowskiego „ S t e ­
fa n  C z a s - n ie e k i1” , w  zupełności, bez żadnych skróceń; powieść Bolesła 
w ity „ Z a g a d k i " ,  osnutą na tle w ypadków  1863 r.j nadto pow ieści By 
kowskieyo, Łozińsk ego, Kaczkow skiego. Przyborowskiego, V7 ;lczyń»klego, 
W iktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala i arcydzieła innych autorów  
Z  tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek szybko utw orzy się d o ­
b o r o w a  b ib l i o t e k a  t r w a ł e j  w a r t o ó o i ,  kształcąca serce 1 umysł.

W A R U N K I 1’R E N U M E k A T Y
n a  p ro w ln a jy in

R o c z n i e  t b .  8
w  R a r n a a K l s i

Rocznic rb, 6
Półrocznie „ 3
Kwartalnie .  1 kop. 50

Półrocznie
Kwartalnie

Zagranicą rocznic rb, 10

O p r a w a  w y t w o r n a ,  ze złoconymi w yciskam i na tle. bat wnem, d odśw a 
nycb jal.0 premmm pow ieści: 3 tomów 50 kop , ó tomów t rb , 12 10

mów j  rb.

N m ż ą d a n i a  H d m ln ls t r a n y n  w y a y ł a  n u m e r  o b a a o w y  b s a p ł u t n k

AdreS redakeyl i a>lmin)stracyi: Y i i r a i a w n ,  P la o  f f n r o o k l  M  4
Telefon 7*  7? 2i.

m m m m m m m m  mm mmmmmmmmm®
Otrzym uny transport ®

t l

WYPOŻYCZALNA KSIĄŻEK|
« I     Lok

L . ID Z IK O W S K IE M U
KIJÓW, K R E S Z C Z A T Y K  29. 

składająca się przeszło ze iou,ooo tomów w językach: polskim, rosyjskim, 
francuskim, niemieckim i angielskim, poleca

O s o b o m  z a m i e s z k a ł y m  n a  E d n i s k a c h  i ą . - o -  
w i n c y i  a b o n a m e n t  n a  a l g o w p a l i  w a r u n k a c h .

N O W O ŚCI w łączają się zaraz po otrzymaniu. D3U A L  D Z IE C IN N Y  pr- 
siada przeszło 11,000 tomów (w 5 ciu językach). K O M PLETN Y K A T A ­
LOG książek polskich (str. 532). Cena 73 kop. 24?.0

AFLAMIT

C0 NTRA9 0 R

idealne pokrycie 
dachów. Materyał 
izolacyjny. E la­

styczny, jak guma, trw ałością przew yższa wszystkie 
podobne w yroby zagraniczne, a jako w yrób krajowy 
znacznie od nich tańszy. N ie w y m a g a  ż a d n e j  k e n -  
s e r w a c y i !  Nagrodzony medalami na w ystaw ach w 
Odesie, Ekaterynosławiu, Rostowie n/D. i t. d. 1155

niezrównany środek dla uszczelnienia betonu o ra 2 
tynku cem entowego. Najlepsza i najtańsza izolacya 

fundamentów, tarasów, balkonów i t. p. od w ilgoci gruntowej 
i atmosferycznej. P r ó b k i  i o e n n ik i  n a ^ ż ą d s in ie .

Wykanywa wszelkie roboty asfaltowe, krysie dachów tekturą i afiamitem
K iJ O W S & G E  T O W A R Z Y S T W O  A S F A L T O W E

U li c s i  P a w ł o w s k a  JSIS 2 9 . 
  T e ! e f .  JSI5 2 6 5 . ~
TRAM W AJ z U I.1C Y  PROREZNEJ.

ścian,

S. SUSKI

t)(rzyj»aay nowy traasport
n ie z b ę d n e j  w  k a ż d y m  don»u p o lo k lm

i

ZY6M U KTA  GL08ERA
j e s t  n a j p o ż y t e c z n i e j s z y m  a  w s p a n i a ł y m ’ p o d a trk ie m -

Na w elinie, w  cii w iełkich to­
mach ozdobnie oprawionych, nagro- 
dzonb przeż Kasę Mianowskiego, o 
hejmująęa kilka tysięcy artykułów  z 
ilustracyami i nulami, w zakresie 
polskich i litewskich dziejów kultu­
ry, praw, obyczaju narodowego, sztuk 
i nuauk, uzbrojeń i ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni, numizmatyki 
i etnografii życia publicznego, ryCcr 
skiego, rolniczego, kościelnego i ło 
wiecktego z 9 ciu w ieków  ubiegłych 
Podręcznik w ka/dyin domu koniccz 
ny bezwarunkowo.

Największy znaw ca przeszłości 
polskiej, profesor Aleksander Brdck 
ner, tak pisze (w  RibiiolcCe W ar­
szawskiej") o Encyklopedyi Glogera, 
„Równie pożytecznego, Ciekawego 
i pouczającego .wydawnictwa nie 
sposób pom yśleć! Znajdzie w  nierrt 
czytelnik skarbiec rzeczy własnych, 
o których się Często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły nowe 
go barwnego życia i w skrzesza się 
zam ierzchła przeszłość, i biją od 
niej blaski i słychać jej głosy"...

C e n a ^ k o ię g a s -s k a  r b .  19. 12-f?

Dis piemeistnm „Dziennika Kijswskiege4*,
znmawiąjących tlzluło w  Adininislrącyl pisma, cfiua zniż tną do rb. 12. 

Na przesyłką pocztową dołączyć nąleży rb. I.

M ^ E Z K A 'O D Ż Y W C Z A  )

D la  d z i e c i ,  m a łc k ,  r e k o n w o ^ c -  
• e e n M w ,  o a i b  n e r w o w y c h  1 
a t a r e i w .  F oem cT cn  z a p e t m i a  
p r a w id ł o w y  r o z w r d jk p w i,  k o ż -  
c i  i m ię ś n i .  N ie z b ę d n y  p o k a r m  
d la  d z i e c i  w  o k r e s i e  z ą b k o ­

w a n ia  i r o ś n i ę c i a .
Liczne opinie Pp. Lekarzy i Ordynat- 
szpitali dołącza się do każdego pudel. 

Dostać można wszędzie.

C e n a  p u d e łk a  R b . I. 2693

W  majatkw Ożenin, prs7
mej siacyi Óżenin, Dr. Żel Połudn 

Zacb. są do sprzedania

prosięta wielk. białej 
rasy angielskiej

Za ośmiotygodniowe knurki rb. 15. 
maciorki rb. 10 sztuka. Tam że trzy­
letni ogier- arab z domieszką V8 krwi 
angtel.saiej, złoto-gniady. 2793

Sprzedamw  Król. Polskiem 
po 4000 rb. włóka 
majątek zientsti 

leśny z dobrym lasem 135 wł, W ia 
doraofć: Ruda Maleniecka gub. ra 
domska, buryn. 2795

40 k. “ M ASŁO  36k.
śmietankowe zupełnie świeże <JG >r., 
mało solone 36  k .  Magazyn W a - 
s tle k in n  W .-W asylkow ska 8. 256“

w yd a w n ictw o  „ T - w e  K i * a J o s p

.C en a  dU  prenum eratorów „Dziennika K ijow skiego*: 
bez opraw y rb, 5.25
w  ozdobnej opra.rie „ 6.75 

, Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 4910

•mmmmmm®® mmm mmmmmmmmmm

DRZEWO OPALOWE
skł^ td  J . P o ł u ja n a  na Przystani. 
Ul. Poczajow, 38'46. T eł. 22 82. Cen- 
najn. Drwa berlin. najlepsze. 1941

S a d y b a  w» Ż ytom i» ;p ł!U  do sprze­
dania na wygodnych warunkach, 
miejsce w ysokie suche, duży dom, 
2 mieszk 3 i ,j pokoje naci brzegiem 
T elerow a, tramwaj elektr. W iadom : 
lierdyczów , Prisutstwiennaja 30. M. 
Pobocha. 27O1

A R T I S A L
Lecz­

niczą  
sói

(Ems, Vichy, Karlshad,~Warienbad 
Obersalzbrunen, W ildungen i in) 
Skład i lecznicze działanie nie cd 
różnią się od naturalnych wód, nad 
zw yczaj praktyczna, w ygodna i ta 
nia. Nabywać tnożna w  magazyn 
„Jurotatu". 1509

JA RO SŁA W SK IE  i KO STRO M SK IE
Fló& ia

G. S O K O Ł O W A
K r e s z o z a t y k  5 4 .

Otrzymano w  wielkim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary ba­
wełniane i w iele in. przedm iotów 
Ceny zaw sze stałe i niższe od 
w szystkich w  Kijowie, a Czem pro 
szę się osobiście przekonać. 4565

towarzystwo pracujących kobiet w

iyr ie" pośredniczy S
waniu p r a c y  dla nauczycielek, bon, 
pracow nic igty, klucznice i t. d, A 
dres: lokal Dobroczynności przy koś 
Ciele Sem inaryjskim . 2B02

panienka dnbaitP d r a e b n n  
n a t y c h m i a s t

slsząsana maszynie, 'ż ż  ;if
Kij.'1. „Dział ogłoszeń". 2800

Stud. uitiw.
repetycyi. Tym ofiejow ska 1.0 m 7. 
Do g. 12 i od 5 — 7 w  2797

Go konkursu K. I. P-
i innych w yższych z a k ł a d ó w  nauko 
w ych Jprzysp studenci K. 1. P  : T .
O le c h n o w rśo z  - C z e r k a s  , S  . 
S z k o d o  uk. fiz mat. wydz. un. św 
W łodzim ierza, I S o k o ł o w s k i  i D 
P o t ie c ł t in ,  student uniw NI. G e -  
r a s i m o w .  Mikoł- pl. 4, tel. 15-98, 
Od g. 11 do 1 i od 5— 7 w . 28< 4

D laczego tak chętnie są nabywane 
w yroby cukierni 372

„ Mar qu i se”?
Dlatego, że lam wyborne cukierki 
sprzedają się w  ładnych wazkach 
bez dopłaty za takowe, a do tortów 
od 2 rubli dodaje premie, Codzien­
nie pączki. W ielki w ybór babek, 
pierników „Zloty Ul" marmolad 
i t. p.

Potnkeb młody człowieK $*fc
brze język niem ecki z ładnym cha­
rakterem n a 9 1 i o n ? r a  d0. n.ie: 
pisma 1 |J<l!IIO IIIi<X  mieckiej 
korespondeneyi na maszynie. Biuro 
Siemens & Ilalske. Prorezna JSs 2. 
O i  godziny 11 do 2 pp. 2788

•W  J w  podolskiej lub wo- 
K11111P łyOskiej gubernii mają- 

“  Y  tek około 100 dziesięcin 
w jednym kaw ałku— wym agane bliz- 
ko kolei, dom z ogrodem, woda. 
A  tresować: Ż y t o m i e r z ,  iS lik o ła - 
jo w o k a  AA 2 7 ,  B o h d a n o w i c z .

2777

Do wynajęcia 2779

3— | pokoje na 1 piętrze, um cblow , 
z balkonem, wszelk. wygodam i, w. 
życz. z kuchnią. W idzieć można 
z rana od 10 1. Puszkińska 33 mJ 4.

W Y ^ IS l-Y Y  ob- domu Posz- na
i f i i l l U i h -  Uto kond. int, prakt. 

stud. spec, z dz. do lat 15, za 
d. wyn. Pocz. Oratów, kij. g. Poste 
restante żś  100 2726

Q ł l l H n n ł  fi^yko-raat. wydz. 4-go 
v P i U U v l ! t  kursu poszuk. korep t. 
Ma solid, rekomemlacye. Turgieniew  
ska 47 m, tą, Iwanisow. 2731

33-iad. O wt>l. m i e s z .  podaje soer.

Biuro mieszkań. f r S 'i0,±

„Biaro pracy”
Źyiooaierska 8, telcf. 1788 R ekom end. 
n auciycielki, bony, ofiCyal, rzenaieśi, 
1 w szelką służbę dom ową W spól- 
mieszkatiie d is szukających pracy 

łodych katoliczek p n. „Schreni
sko tw . Jadwigi*, 
ó ta 9.

T roicki zaułek 
S84

R y m a n ó w  Z sirój
Psnsyonat p-'d Malką Boską
rozszerzony i świeżo urządzony. Ku 
chnia wzorowa, dyetet. i jarska. O 
soby dorosłe od ó -cor , dzieci od 2 
kor. Bezpłatną księżeczkę z plana­
mi i Cennikami w ysyła  w łaścicielka 
1 9 4 7  W a lte ró w * .

N a u c z y c i e l k a  zagrań, wykszt , pos 
p o ls k , franc. dosk., mcm. teor. posz. 
pos. na lato lub jako opiekun, do to 
warz. Listów M Blagow iesz. 88 m 12.

2733

Sprzedam m a ją t e k  p o ls k i  w  cehtr. 
Podola około óoo dz. sep. w  jed. kaw. 
okopany, q w od kol. poCz. i miast 
W iad. p. Derażnia sk. 36. 21ĆÓ

F o l k a n - n a u c z y c ń c l k a
niemieckiego w rządowem  nęzkiem 
gimnazyum z w yższem  w ykształcę 
niem poszukuje kondycyi na lato na 
w ieś lub za granicę O lcrty  proszę 
nadsyłać: C baików , Puszkińska 86. 
Jadwiga Ilontcyer. 2704

I - i  „ ; n m  posz. miej. do dzieci,Int. niem. „a  w yjazd K rągła
U niw ersytecka 8 -2. 27^2

Nauczycielka zna jęz., muz. 
szuka posady 

na w ieś za małą pensyę. Poczta Pło- 
skirów, p łd . g. Poste restante Anna

2724

dy S. Łukaszew icz. 2767

g n
iteiłat) jaz8y psdggiw.

Gd P1-go kwietnia 1912 r

Na k o l. r o łu d n .  -  Z a o h o d n le h i

Nr i. Kuryar I i II kl OdeVą, Un. 
geny, Reni —  odchodzi ugodź. 9 w  , 
przychodzi o godz. 9 « .  31 z rana

Nr 9. Kuryer I i II kl Koziatyn, 
Brześć, W arszaw a, Kalisz, W iedeń—  
odchodzi o g 7 na. 10 w ieczorem , 
przychodzi o godz. 10 m. 15 z rana.

Nr i i . Kuryer I, II i I ii kl. S a r­
ny, W ilno, R yga, Petersburg odch. 
o g. 9 ra 30 zrana, przychodzi o g. 
9 » .  10 w ieczorem . "

Nr 7. Osobowy I, II i 111 kl Ode 
ca, W ołoczyska, Ungeny, W iedeń —  
odchodzi a g 9 m. 35 wieczorem , 
przychodzi a g. 8 m 48 z raua

Nr 13. Osobowy I, 11 I 111 kl 
Koziatyn, B rześć, Białystok, Grajc 
w o, W arszaw a, Żytom ierz --odchr* 
dzi o gedz. 1 w  nocy, przychodzi 
o g 6 m 37 * rena.

Nr 5. Osobowy I, U i HI kl Odr 
«a, N ow osiclier, Humnń, Ungeny, 
R eni— odchodzi o godzinie 12 m. 23 
w r.ocy, przychodzi rt godz. 6 m. 15 
z rana.

Nr a i, Pospieszny I, II 1 III kl 
Rontów nad Donem, Sewastopol, Mi­
kołajów, Ekaterynosław, Znam enka 
Fastów -odchodzi o g. 8 m. ao z ra ­
na, przychodzi o godz. 3 min 50 z 
rana.

Nr 19. Osobowy 1, U i III kl. Mi
kołajów, Elizawetgrad Znamrnka, 
Piatichalka, Fastów, Ekaterynosław, 
Sewastopol —  odchodzi o g. 7 m. 21 
wieczór., przychodzi o g 10 z rana.

Nr 39. Osobowy 1, ii i n i fci. 
Koziatyn, Żytom ierz, K ow el, Radzi 
w itłów , W iedeń —  odchodzi o godz 
7 m. 50 wieczorem , przychodzi o 
g 9 na. 12 z rana.

Nr 5 Osobowy I, II I III kl. 
Sarny, K ow el, W arszaw a, W iedeń,
Berlin —  odchodzi o godz. 11 m 35 
w  nocy, przychodzi o g. 7 m. 28 z 
rana

Nr 3. Pocztow y I, II I III kl 
Odesa, B rześć. Białystok, Grajewo, 
Ungeny, Reni —  odchodzi o godz 9 
z rana, przychodzi o godz. 9 m 23 
w iecz

Nr 17 Pocztow y I, II i III kl. 
Elizawetgrad, Znamenka, Fastów, 
Ekaterynosław  —  odchodzi o godz
11 as 30 w ieczorem , przychodzi 
o godz 7 m. 50 z rńna

Nr 3. Pocztow y i, II i III ki 
W arszaw a, Sarny, K ow el, Iwangród 
Granica, W iedeń —  odchodzi o g 
2 m. 35 po poł., przychodzi o godz 
4 m, 40 po pot,

Nr 27. Osobowy I, II i III kl. Fa 
stów, B iała Cerkiew , Olszanica — 
odchodzi o g. 5 m. 25 po pet.

Nr 15 Tow ar-osobow y I, II i III 
kl. Fastów, Koziatyn, Humań, Ode 
sa, Rostów -  odchodzi o godz. 10 
m 50 z  rana, przychodzi o godz. 6 
ra. 27 po poł.

Nr 31. Tow.-oscbowy IV kl. Fa 
stów, Znamenka, Koziatyn, O desa —  
odchodzi o godz. 9 m. 55 w iecz. 
przychodzi o g. ia  m 20 po poł.

Towarowo-osqbowy IV  kl. Sarn y. 
K ow el, W arszaw a, —  odchodzi o 3 
k o  m . 45 wieczorem , przychodzi o g 
7 m. iH z rana

Na M d l  E lo sk ie w a k o  -  K ijo w ­

sko-V I oronoskiejn
Nr 2, Pośnioszny I, II i HI kl. 

Briańsk, Charków . Moskwa - od 
Chodzi o g. 12 aa. 30 po p o ł , przych. 
o godz s  po poł.
Nr 4. Osohowy. I, II I III M Ba 
chmacz, Konotop, Nawla, Briańsk, 
Moskwa, Kaługa —  odch. o godzinie
12 m. 10 w  nocy, przychodzi o g, 3 
ni. 40 z rana.
Nr 12 Osobowy I, II i III kl Bachm acz 
Konotop, A n akow o, Kiirsk, W oro 
neż —  odchodii o godz. 7 w iecz., 
przychodzi o g 9 m 30 / rsna.

Nr 14. Osobowy I, II i Iii klas* 
Bachraacz, Konotop, Ariakow o, Kurwk 
Woroneż —  odchodzi o g. to m. 45 
wiecz., przychodzi tt g 7 z rana.

Nr 16 Osobowy I, II I III kl 
Bachmacz, W orożba, Kursk —  p<i 
chodzi 9  g. 1 po poł., przych. o g, 
4 m 15 po południu.

Nr 18, OfRRowy. h II I HI kl Ba 
chm acz, W orożba. Złobin, W itebsk, 
Petersburg —  odch. o godz 7 na. 30 
wieczorem , przychodzi o  godzinie 10 
ra. 35 z rana

Nr 2. Pośpieszny f, i i i  HI klasa 
1’ołtawa, C harków  —  odchodzi o g 
6 wiecz., przychodzi o g u  tn 35 
z rana.

Nr 4. Osobowy I, U i HI kl. Poltaws 
Charków, Łozow aja, Rostów o I >, 
odchodzi o { . u  m 15 w., przych,
0 g 6 m. 30 z rana

Nr 6, Towarowo osobowy 1, II
1 III kl. Połtawa, W ładykaukaz - 
odchodzi o godz. 3 z rana, p rzy ch o ­
dzi o g n  rn. 13 w iecz

Redaktor odpowiedzialny S t a n i a ł a * ! *  Z i e l i A n k i . Drukurma l ’olska w K ijow ie, ulica K reszczatyk Ni 38 Wydawcat A n to n i Sis^asiafei.


